
Beriin triunifQ(0t!ł
gdy schron  
Hitlera opar?  ̂ się 
angielskim saperom

BERLIN (O bsi. w}.). T y siące  
N iem ców  dem onstrow ało z ra­
d ości, g d y  oddziałow i saperów  
b ry ty jsk ich  n ie  ud ało  -yyssf 
dzić w  pow ietrze potężnego 
schronu hitlerow skiego w o g r ^  
dzi# ' zoologicznym . Tłum y m erar 
oów w znosiły  trium fu jące okta*fc
ki.

nad Bromwichem, Podobnie jak u- 
przednio nad Pailsem, potwier­
dzając tym dwa opinie najlepsze­
go tenisisty świata.

Hranter najlepszym
tenisista świaia «

NOW Y JO RK . Pozostałe dwie 
gry pojedyncze w finałowym spot­
kaniu o puchar Davis’a między 
USA i Australią przyniosły pod­
w ójne zw ycięstw o tenisistom a- 
merykańskim. W  pierwszym me­
czu Ted Schroeder pokonał Au­
stralijczyka Diuny Pailsa 6 :3 , 8:6, 
4 :6 , 9:11, 10:8, podczas gdy dru­
gie spotkanie zakończyło się zw y­
cięstw em  Jack a  Kramera nad 
Bromwichem (Australia) w sto­
sunku 6:3, 6:2 , 6:2.

Ora Schroedera z Pailsem  by­
ta najbardziej zaciętym  spotka­
niem z całego meczu. Kram er na­
tomiast odniósł łatw e zw ycięstwo

USA pichor Msa
zwyciężając Australię 4 :1

P c iiz iiłn is n  oibid
w parlamencie 
Węgier

BUDAPESZT (Obs. wł.). O sta­
teczny podział mandatów w no­
wym pariamencie węgierskim wy­
gląda następująco: komuliiścr m a -' 
ją  97 m iejsc (o 27 mandatów wię­
ce j niż w parlamencie poprze­
dnim), drobni posiadacze (67 (o 
178 m niej), socjal-dem okraci 66 (o 
3 m niej), partia narodowo-chlop- 
ska 39 (o i6  w ięcej).

Podział mandatów wśród opo­
zycji przedstawia się następująco: 
stronnictwo Bavankovitscha 58, 
Pfeiffera —  53, Palogha —  18, ra- 
dykali —  6, zjednoczenie kobiet — 
4, mieszczańscy demokraci — 3.

Nowy parlament zostanie otwar­
ty w dniu 16-go września.

Brytyjskie 
związki zawodowe 
aprobują 
plan ograniczeń

'SOUTHPORT (Obsl. w).). Rada 
Naczelna brytyjskich związków 
zawodowych zaaprobowała przed­
stawiony przez rząd plan ograni­
czeń żywnościowych i wzrostu 
produkcji. Przyjęto także rządowy 
plan o „kierowanym" zatrudnieniu 
i przenoszeniu robotników w mid- 
rę potrzeby na inne m iejsca pracy.

1 Australia 
zaciska pasa

CANBERRA (Obsł. wł'.). Premier 
australijski zapowiedział surowe 
ograniczenia zakupów dokonanych 
za dolary amerykańskie. Ograni- 
czenia te dotyczą; papieru, samo­
chodów, benzyny i tytoniu.

Jerozolim y, omówiła stanowisko 
świata arabskiego w obec propo­
zycji komisji dla spraw P alesty ­
ny przy ONZ.

W  oświadczeniu wydanym  po 
zakończeniu obrad, Arabska Rada 
N ajw yższa odmówiła współpracy 
z kom isją ONZ dla spraw P alesty­
ny, gdyż ta znajduje się rzekomo 
pod wpływem sjonistów  i ulega 
ich inrhperialistycznym dążeniom. 
Rada odrzuciła także zalecenia 
ONZ i nazywa je  sprzecznymi z 
historią, sprawiedliwością i pra­
wem.

Narody arabskie w yrażają zdzi­
wienie przez usta swych przedsta­
wicieli w Radzie N ajw yższej z 
powodu przyznania Żydom najlep­
szych części P alestyny z najlep­
sza ziemia i możliwościami gospo­
darczymi oraz z powodu oddania 
im Haify i Jaffy , dwóch najw ięk­
szych centrów  przemysłowych.

Rada N ajw yższa stwierdza, że 
70 mil. Arabów i 400 mil. Muzuł­
manów będzie broniło Palestyny 
do ostatniej kropli krwi.

„Rząd polski Jest zaniepokojony 
decyzją zwiększenia potencjału 
przemysłowego Niemiec zachod­
nich powziętą niedawno w tondy- 
nie. Rząd uważa, że ta pospieszna, 
jednostronna decyzja narusza po­
stanowienia układu poczdamskie­
go. Rząd polski rozważa obecnie 
dalsze kroki w związku z ią  de­
cyzją".

Na zapytanie * jednego z kore­
spondentów czy oznacza to, że 
rząd polski w ogóle przeciwny 
jest odbudowie Niemiec — min. 
Grosz odpowiedział:

„Nie, rząd polski nie sprzeciwia 
się odbudowie Niemiec, ale trzy­
ma się uchwał poczdamskich, któ­
re p rzy zn a ją  pierwszeństwo odbu­
dowy nie napastnikowi, tylko o- 
fiarom agresji h itlerow skiej".

Ja k  już donosiliśmy w numerze wczorajszym „Kuriera" otwarte 
zostało i udostępnione publiczności Muzeum W ojska Polskiego we 
W rocławiu, zaw ierające ogromnie ciekaw e eksponaty.
Otwarcia Muzeum dokonał gen. Popławski (w środku) w obecności

licznych gości.

F ran cja  odrzuca  
protest ZSRR

PARYŻ (Obsł. wł.). Francja od­
rzuciła protest ZSRR w sprawie 
planu podwyższenia produkcji 
przemysłowej w zachodnich stre­
fach Niemiec. Odpowiednią notę 
otrzymał radziecki charge d'affai- 
res w Paryżu.

tów w w ielkiej ilości w W ielkie j 
Brytanii, Francji, Belgii, Holandii, 
Szw ecji i Danii.

W czoraj po raz pierwszy uka­
zały się one w Dublinie. Banknoty 
innych krajów  są tak doskonale 
podrabiane, że oko znawcy nie 
może ich w ogóle odróżnić. Cala 
policja bryty jska została zm obili­
zowana, wszystkie porty rfą obsta­
wione agentami, którzy badają 
najdrobniejsze nawet pakunki.

Reuter donosi, że ślad prowadzi 
do słynnego obozu koncentracyj­
nego Himmlera w Sachsenhausen, 
gdzie w bloku nr 7 gestapowcy 
stworzyli olbrzymie zakiady gra­
ficzne produkujące fałszywe pie­
niądze wszystkich państw europej­
skich i dolary am erykańskie. Żgo- 
dnie z dowodami znajdującym i się 
w rękach Scotland Yardu, zgroma­
dzili tu w czasie w ojny okoio 400 
najsłynniejszych fałszerzy ban­
knotów z ca ie j Europy, którzy 
ped kierownictwem fachowców 
niem ieckich pracowali nad ni­
szczeniem waluty europejskiej.**A- 
genci Scotland Yardu objeżdżają 
caiy ąaw et zachód w poszukiwa­
niu warunków podobnych do tych, 
jak ie znajdują się w m iejscu, gdzie 
wyrabia się papier do banknotów 
brytyjskich. Do wyrobu tego pa­
pieru potrzebna je s t pewna spe­
cja lna woda zabarwiana odpowie­
dnimi minerałami. Scotland Yard 
ma nadzieję, w ten sposób wpaść 
na trop śm iałej bandy. (z. a.).

Nowy am ator
na spadek 
po Paderewskim

N O W Y  JO R K  (O bsł. w}.). -  
Spraw a m ilion eg o  spadku po 
Ig n acy m  Paderew skim  nab iera  
w A m ery ce  znacznego rozgłosu 
w o b ec w y p ły n ię c ia  now ego re- 
flek tan ta  n a  spadek. Je s t  nim  
Sy lw in  Strakacz, w ie lo le tn i se­
kretarz o so b isty  P aderew skiego . 
Ig n a cy  P aderew ski zraart w .No­
w ym  Jork u  26. 6. 1941 n ie  pozo­
sta w ia ją c  testam entu. M a ją tek  
po Paderew skim  z n a jd u ją cy  się 
w E uropie stan o w ią : p o siad łość 
w  Riond  Bosson pod M orgis w 
Szw ajcarii, ce n n e  zabytk i sztuki 
i k o le k c ja  dokum entów  m uzy­
k o lo g iczn y ch  p rzechow yw ana w 
m agistracie w  M orgis, pow ażne 
sum y na k o n cie  w jed n y m  z n a j­
w iększych  ban ków  szw ajcar­
sk ich  oraz n ieru ch om ości i p ie ­
n iąd ze w  A m ery ce. (z. a.)

W edług danych, jak ie  znajdują 
się w rękach policji, człowiekiem 
tym jest 35— 45-letni szatyn, wy­
kształcony i bardzo inteligentny, 
mówi po angielsku tak dobrze, że 
łatwo go wziąć za rodowitego An­
glika, chociaż jego narodowość 
nie jest ustalona! W  towarzystwie 
jego znajd u je się bardzo piękna 
brunetka w wieku około 25 lat. 
P olic ja  wpadła na jego ślad po 
ukazaniu się fałszywych bankno-

Wspc»ne troski - 
wspSlne obrady

LONDYN (Obsł. wt.). W ielka 
Brytania zwróciła się do wszyst­
kich krajów  B ryty jsk iej W spólno­
ty Narodów z propozycją odbycia 
wspólnej konferencji gospodarczo- 
żywnościowej w Londynie.

suwać się z zachodu iia wschód.
W iększość krajów  zachodniej 

Europy ma niezdecydowanych 
przywódców i rozczarowane spo­
łeczeństw a. W  Europie wschod­
niej rządy dziataja na podstawie 
jasnych planów, społeczeństwa 
pracuja ciężko, ale postępy w od­
budowie są olbrzymie. Polska — 
podkreśla Smith — jest jedynym 
krajem , gdzie produkcja przekro­
czyła poziom przedwojenny. Ju­
gosławia je s t jedynym krajem , 
gdzie odbudowa powojenna jest 
ukończona.

Mm „Bmore^o"
propaguje w U SA
polska  ̂ rzeczywistość

G D Y N IA . Z ałoga naszego n a j­
w iększego statku m orskiego „Ba­
tory" org an izu je  w  A m ery ce  ak ­
c ję  propagandow ą, p o lsk ie j rze­
czyw istości. D zięki p op u larno­
ści ja k ą  zyskała  so b ie  zaioga 
w śród Polon ii A m ery k ań sk ie j, 
organizow ane przez n ią  od czyty  
o P olsce  cieszą  się w ie lk ą  fre ­

kw encją .

NOWY JO RK . Jlow ard Smith, 
szef biura europejskiego Columbia 
Broadcasting Company w prze­
mówieniu radiowym o Europie z 
Londynu stwierdził w czoraj, że 
po odbyciu ostatnio podróży w 14 
krajach Europy nie znalazł śla­
dów tzw. „żelaznej kurtyny". O- 
becnie — zdaniem Smitha — punkt 
ciężkości w Europie zaczyna prze-

Nie zno d zł „żeiBznej k u r t y n f
przedstawiciel amerykańskiego radia

Nie może być chyba wątpli­
wości, że k ra j nasz pchną po na­
szej polskiej drodze ku socjaliz­
mowi ludzie nie tyJko świadomi 
celów, które postawiła przed sobą 
Polska Partia Socjalistyczna, ale 
ludzie, którzy obok sw ej świado­
mości socjalistycznej współdziała­
ją  w kształtowaniu się nowej rze­
czywistości.

Zachodzi bowiem ogromna róż­
nica między prawdziwym so cja li­
stą a nie-socjalistą. Dla socjalisty  

. wszelkie osiągnięcia klasy pracu­
ją c e j, wszelkie osiągnięcia wyż­
szego poziomu gospodarczego i do­
brobytu obywateli są logiczną 
konsekw encją realizacji założeń 
polskiego Socjalizm u. Co w ięcej, 
nie je s t  on tych osiągnięć biernym 
świadkiem, lecz znajduje się na 
pierw szej linii w alki o nie, jako 
jednostka ŚW IADOMIE CZYN.NA.

W  tym samym czasie nie-socja- 
lista, jakkolw iek w ciągnięty ogól­
nymi prawami życia w ramy tej 
walki o Socjalizm , składający dla 
nie j część sw ojej pracy i korzy­
sta jący  z je j  zdobyczy —  zacho­
w uje postawę NIEŚWIADOMIE 
BIERNĄ, nie wnika w sens otaczają­
cych go wydarzeń i jest ich tylko 
mimowolnym, biernym świadkiem.

Dla naszego zaś marszu konie­
czne jest, aby ta pierwsza, ŚW IA ­
DOMIE CZYNNA postawa stała się 
postawą większości narodu. Dlate­
go też jednym z najw ażniejszych 
zadań Partii je s t UŚWIADOMIĆ 
politycznie 1 jednocześnie UAK­
TYW NIĆ społeczeństwo w pracy 
dla dobra jego samego.

G en. T a y lo r ośw iad czy ł, że 
p raw d op o d o bn ie  z k oń cem  b ie ­
ż ąceg o  roku w  am ery k ańskie j 
stre fie  N iem iec zakończy się 
p rzeprow ad zanie procesów  prze­
ciw k o  zbrodniarzom  w ojenn ym . 
Proku rator dodał) że nastąp i to 
w skutek  w y czerp an ia  fu n d u­
szów, przeznaczonych  przez rząd 
am erykański n a  le n  ce l. W sz e l­
k ie  d otychczasow e u siło w an ia  o 
p o zysk an ie  n o w y ch  funduszów  
n ie  od n io sły  skutku.

P rocesy , ja k ie  toczą się o b e c ­
n ie , zostaną j.eszcze przeprow a-

Powoduje to chaos w 7 krajach 
Europy zachodniej stanowiąc gro­
źbę dla waluty caiego świata.

Scot'(ii!ii yard no tropach
tajemniczego przywódcy fałszerzy

LONDYN (Obsł. wt.). Scotland Yard wraz z policją  6 Innych kra 
jów  poszukuje od 2 tygodni tajem niczego „człowieka", który 
przy pomocy przestępców Himmlera sfałszował banknoty w artości 
miliarda dolarów. '

Miliard faSszywych dolarów
zagraża walutom sześciu państw

470 milionow
'  KAIR (Obsł. wt.). Arabska Rada 
N ajwyższa obradująca pod prze­
wodnictwem W ielkiego Muftiego

Do ostatniej kropli krwi
będzie bronić Palestyny

podarte. N iektóre grupy ludności 
i część prasy uw ażają prezydenta 
USA za przedstawiciela faszyzmu.

i Prezydent Truman uda się do 
Petropolis, gdzie w ygłosi mowę 
na zam knięcie konferencji paname- 
rykańskiej a wieczorem, weźmie 
udział w podpisaniu paktu między- 
araerykańskiego.

Brazylijczycy przykładają wielką 
wagą do tego paktu a poza tym w 
Rio de Janeiro  mówi się o ewentu­
alnym podpisaniu układów go­
spodarczych USA z Brazylią i o 
now ej pożyczce dolarowej dla Bra­
zylii.

RIO DE JANEIRO. O w acyjnie 
witano w czoraj prezydenta Tru- 
mana i jego św itę przejeżdżającą 
ulicami Rio de Janeiro  między 
dwoma rzędami tłumu mieszkań­
ców. Porządek utrzymywały w oj­
ska brazylijskie w galowych mun­
durach.

Prezydent Truman siedział w o- 
twaitym samochodzie opatrzonym, 
ogniotrwałymi szybami. Zwycza­
jem amerykańskim na przejeżdża­
jących  sypano cale m asy konfetti 
z okien drapaczy nieba.

W  robotniczych dzielnicach m ia­
sta afisze przedstaw iające Truma- 
na zostały pokryte swastykami i

Brazylia witała Trum ana
W nadziei na nową pożyczkę

tarzem  w o jn y  U SA . M a on p o ­
d obn o p o p arcie  sekretarza w o j­
n y  Forrestala. D ziennik  am ery­
kański przypom ina, że o b a j ci 
p o lity cy  jeszcze  w  czasach  
p rzed h itlerow skich  stali na cze­
le  tow arzystw a, które inw esto­
w ało bardzo pow ażne k a p ita ły  
w przem ysł n iem ieck i, z czego 
otrzym yw ali p okaźne zyski już 
za czasów  H itlera. F ab ryk i, 
zbu dow ane za ic h  p ien iąd ze, 
produ kow ały  broń , którą H itler 
zd oła! p o d b ić  niem al ca łą  
Europę.

Nr 5 0  (504)

utliui!;’ pocziiciniklth
W ARSZAW A. Na konferencji 

prasow ej w Min. Spraw Zagranicz­
nych min. pełn. W iktor Grosz 
złożył następujące oświadczenie;

Pli>rii)szeis!(i)0 odbudoii)<i dlo efiar
a nie dla sprawców agresji! 
Polska stoi na stanowisku

W ARSZAW A (Tel. wt.). Po 
raz pierw szy do naszego por­
tu zawiiiał w czoraj statek o- 
patrzony bandera szw ajcarska. 
Je s t  to nowoczesny frachto­
wiec „Cristallina", zbudowany 
w Anglii i stanow iący w ła­
sność szw ajcarskiego towa­
rzystw a Żeglugi w Bazyiei. 
Załoga statku składa się z Ho­
lendrów' i Szw ajcarów . „Cri- 
stallina" przybył po wegiet, 
który ma odwieźć do Rotter- 
d°amu. Chociaż Szw ajcaria 
nie posiada dostępu do morza, 
ma ona kilka jednostek mor- 
skieh zarejestrow anych w 
portach holenderskich, (z.a.)

dzone za d otychczas na ten  ce l 
w y asy g no w an e p ien iąd ze . N ie 
jest jed n ak  rzeczą zu p ełn ie  pew ­
ną, czy zapadną ostateczn e w y ­
roki. A lbow iem  ad w okaci n ie ­
m ieccy  dobrze o rie n tu ją  się  w 
sy tu a c ji i w e w szelk i m ożliw y 
sposób s la ra ją  się p rzeciąg n ąć 
postęp ow anie sądow e, w iedząc, 
że w razie n iep rzyznan ia  no­
w ych  funduszów  zbrodniarze 
staną przed sądam i n iem ieck im i. 
A  o lo ty lko  im  chodzi.

W  ch w ili o b e cn e j prow adzi 
się w  N orym berdze 5 procesów , 
m. in. przeciw ko przem ysłow ­
com  niem iecsim , dyrektorom  IG. 
Farben oraz gru pie o ficerów  n ie ­
m ieck ich  oskarżon ych  o okru­
cieństw a, a w śród n ich  p rzeciw ­
ko pik. Skorzennem u, który  u ła t­
w ił u cieczkę M ussolin iem u.

R ów nocześn ie d ziennik i am e­
ry k ań sk ie  donoszą, że w  W a ­
szyn gto n ie  rozważą się spraw ę 
dalszego p o d n ies ie n ia  przem y­
słu n iem ieck ieg o . ' O czy w iście  
narady na ten tem at otoczone 
są n a jg łęb szą  ta jem n icą .

D ziennik  ,,N ew  Y ork  - D aily  
M iror" p o d aje , że n a - t e n  ce l 
p rzew id u je  się sumę m iliarda 
dolarów . O czy w iście  n ie  b y ła ­
b y  lo o fic ja ln a  pom oc ze strony 
rządu am erykań skiego. M iliard  
dolarów  zosta łb y  u d zielo ny  w 
form ie p ry w atn y ch  pożyczek 
różnych banków . Banki te w y ­
p u śc iły b y  na ryn ek  am erykań­
ski o d p o w ied nią  ilo ść  o b lig a c ji

. Środa,^ 3  września 1947 r.

Cena 3 zł.
A B K C

w ciągu trzyletniego okresu. 
Autorem tego planu jest gen. 
braper, poprzedni doradca eko­
nomiczny gen. Clay'a, mianowa­
ny przed kilku dniami podsekre-.

przybył 
do Gdyni

P in ii sżi)„S2(iiii]cor“

N O W Y JORK (O bst wł.) W ielkie poruszenie wywołały wiadomości, nadesłane w ostałnich 
dniach z Norymberg! niemal przez Wszystkich korespondentów amerykańskich. Korespondenci, 
podając te wiadomości, powołują się na miarodajne oświadczenie naczelnego prokuratora ame­
rykańskiego dia spraw zbrodniarzy wojennych gen. TeHorda Taylora.

Sala sądu w  Norym berdze opustoszeje
bo brak kredytów na procesy...
Ale miliard dla przemysłu jest!

Rok 1 (III)

Jeżeli Żyje, to

Hitler cieS2:y się
czytając oświadczenie prokuratora ainerykaiiskleoo

Otuuude Muzeum lOJt

IWRItP lUlSrHBWMIY
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produkuje b e c z k i ,  k a d z i e  w szelkiego rodzaju 
oraz w y ro lJy  w chodzące w zakres bednarstw a

Fabryka Odd| kilkanaście wagonów t r o c i n  b e z p ł a t n i e
3102

F ilm  l u m e u t z ^ i o y
Cecil de M ille’a

S ły n n y  reżyser C ecil B. de 
M ille  obchodzi w b ieżący m  ro­
ku 30 le c ie  sw ej p racy  reżyser­
sk iej. Ju bileu szow y m  film em  
jest obraz p ro d u k cji Param out z 
laureatem  tegorocznej nagrody 
za na jlep szą  k rea c ję  aktorską 
R ay M illan d “m i Paulette God- 
dard w  ro lach  g łów ny ch . Je s t  to 
p a s jo n u ją ca  op ow ieść morska, 
nakręcona barw nym  sys*eraem  , 
techń icolor.

m u n ii i C z e c h o s lo w a c ii ,  z b liż y  ku  
so b ie  n a w z a je m  d e m o k r a c je  n a d d u - 
najsk i.e , k tó r y c h  w sp ó ln o ta  —  z d a ­
n iem  p o sła  K a r o ly i  —  b ę d z ie  tw o ­
rz y ła  p o m o st m ię d z y  w sch o d em  a 
z a ch o d e m .

Antonio, oraz garnizon w mieście 
Tuicari, położonym na południowy 
wschód od stolicy kraju.

Rząd proklamował w całym 
kraju stan oblężenia. W obec wpro­
wadzenia cenzury i przerwania 
komunikacji, wiadomości, które 
napływają, są bardzo skąpe.

Pow stańcy, odmawiają uznania 
rządu płk. Mancheno i domagają 
się powrotu do władzy dr Yelasco 
Ibarry.

NOWY JO RK. Jak  już donosili­
śmy, w m iejscow ości Riobamba w 
Ekwadorze wybuchło w niedzielę 
powstanie, skierowane przeciwko 
rządowi pik. Carlosa Mancheno, 
który w uh. tygodniu zmusił do u- 
stąpienia dotychczasowego prezy­
denta Ekwadoru dr Yelasco Ibar- 
ra. W  poniedziałek rewolta roz­
szerzała się i ob jęła nowe poła­
cie kraju.

Do powstańców przyłączyły się 
oddziały zmotoryzowane i garni­
zon głównego portu ekwadorskie­
go —  Ouayaguil, oddziały zmoto­
ryzowane, stacjonow ane w San

po wyborach
P A R Y Ż .  N o w y  p o seł w ęg iersk i w 

P a r y ż u  h r . K a r o ly i ,  p r e z y d e n t re p u ­
b lik i w ę g ie rsk ie j b e z p o śre d n io  po 
p ie rw sz e j w o jn ie  ś w ia to w e j, s tw ie r ­
d z i! w o b ec  p ra sy , ż e  w y b o ry  n a  W ę ­
g rz ech  o d b y ły  się p ra w o rz ą d n ie  i w 
sp o só b  lib e ra ln y .

P o s e ł K a r o ly i  m ó w ił ró w n ie ż  o  

re a liz a c ji  p la n u  3 - le tn ie g o  p o d k re ś la ­

ją c ,  ż e  p la n  te n  p o z w o li d e m o k r a ty ­

c z n y m  W ę g ro m  n a  s z y b k ie  o s ią g n ięcie  

p o zio m u  g o sp o d a rcz e g o  z  ro k u  19.38 

W y k o n a n ie  te g o  p la n u  tak, ja k  i p o ­

d o b n y c h  p la n ó w  w J u g o s ‘->.wii, R u -

LONDYN. Grecka agencja pra­
sowa doniosła w poniedziałek o o- 
peracjach powstańców wzdłuż 
głównej linii kolejow ej, biegnącej 
przez T rac ję  z zachodu na wschód 
twierdząc jednocześnie, iż na za­
chodnim odcinku tej linii ataki 
partyzantów zostały odparte. W e­
dtug wiadomości, nadeszlych z Sa ­
lonik, oddziały armii demokra­
tycznej rozw ijają działalność w 
okolicy Drama i Kómmotini we 
wschodniej T racji.

Oddział powstańców zaatakował 
stację kolejową Kanthis, położo­
ną między Drama i Kommotini.

RZYM. Prasa grecka donosi o 
poważnych walkach między od­
działami armii demokratycznej i 
formacjami rządowymi w Epirze 
na północny-wschód od miasta 
Anfilochia oraz w Macedonii w 
rejonie góry Kerdiloon i na po­
łudnie od Kajmakczalan.

Urzędow'0  podano do wiadomo­
ści, że na południe od miasta Se-

z os t ani e
wylosowanych
1 5  n a g r ó d
m ięd zy  uczestni­
k ó w  n a g r o d z o ­
nych w  konkursie 
Spostrzegawczości

_______________ i ___________

Szfi  Gesstaiio
na Chiny Pomocne
deportowany do kra'u

B E R L I N .  W  n a jb liż sz y m  cz a sie  
p rz y b ę d z ie  z  S z a n g h a ju  d o  N ie m ie c  
t ra n s p o r t  8 0 0  b y ły c h  n a z is tó w , w śró d  
k tó r y c h  z n a jd u je  się ró w n ie ż  b y ty  
s z e f  G e s ta p o  w  C h in a c h  p ó łn o c n y c h  
K a r o l  S z m id t.

P o w ^ r u n K i p o i l y c z n e
przy pomocy bomb 
na Sardynii

RZYM. Cztery osoby zostały 
zabite, a dwie ranne przez w y­
buch bomby, którą nieznani 
sprawcy rzucili w Cagliari (Sar­
dynia) na znanego adwokata.

Żandarm, goniący sprawców, 
zostat zastrzelony z karabinu ma- 
sz.ynowego. Przypuszczalnie za­
mach miat za podtoże zemstę po­
lityczną.

Hu TlKMd 1)' tu
za polski węg-iel

C H O R Z Ó W . W  ra m a ch  w ę g lo w e j 
u m o w y  p o ls k o -a u s tr ia c k ie j Z w ią z e k  
Z a w o d o w y  G ó rn ik ó w  w  C h o r z o w ie  
o trz y m a ł d w a  t ra n s p o r ty  b u tó w  d la  
ro z d z ia łu  ich  m ię d z y  ro b o tn ik ó w .

Aitinykoński intpos
w  miniony poniedziałek Sła­

ny Zjednoczone obchodziły 
święto pracy.

Z okazji święta zabrał głos pre­
zydent Truman, Pomijając sze­
reg komplementów okoliczno­
ściowych, warto podkreślić to, 
co można b y  — do pewnego 
stopnia — nazwać programem  
socjalnym. Skromne to wpraw­
dzie i niezbyt sprecyzowane, ale 
jest. M ianowicie'prezydent w y­
powiedział się za podwyżką 
płac robotników o 50 rozsze­
rzeniem ubezpieczeń społecz­
nych i wprowadzeniem ubezpie­
czeń zdrowotnych.

Jedynym  realnym punktem ' 
jest owa podwyżka plac. I by­
łoby wszystko w porządku, gdy- . 
by owa podwyżka była choć 
odrobinę bardziej realna niż 
przysłowiowe gruszki na wierz­
bie, gdyby nie to, że oznacza 
ona jedynie pościg za wzrostem 
cen (bez szans dogonienia) i 
wreszcie gdyby nie to, że całą  
zapowiedź należy traktować ja­
ko argument przedwyborczy.

Czas wyboru nowego prezy. 
denta zbliża się coraz bardziej. 
W  USA już tradycyjnie na kilka 
miesięcy przed wyborem wszy­
stko, co się robi i mówi, jest ro­
bione, jako propaganda przed­
wyborcza. A ponieważ od pro­
pagandy do wykonania jest bar­
dzo daleka droga, więc i „pro­
gram" p r^ yd en ta należy trakto­
wać wyłącznie jako agitację par­
tii demokratycznej.

Agitacja zaś wzmaga się tym 
bardziej, im bardziej prawdopo­
dobne jest powsfanie trzeoiei 
partii politycznej w Stanach 
Zjednoczonych. Bo demokraci 
nie bardzo mają się ; na czym  
oprzeć. Kapitał od dawna stoi 
murem za republikanami i demo­
kratom nic się tu uzyskać nie 
da. św iat pracy, kilkanaście 
milionów ludzi, nie jest zach­
w ycony polityką demokratów, 
zarówno na terenie wewnętrz­
nym jak i zagranicznym.

Po długim zastanawianiu się 
przywódcy demokratów doszli 
do przekonania, że łatwiej im 
będzie zdobyć głosy, chociażby  
częściowo, świata pracy. I roz­
poczęli w tym kierunku wielką 
propagandę, czego już pierw­
szym wyrazem było veto Tru- 
mana przeciwko antyrobotniczej 
ustawie Taft-Hartley. Obecne 
przemówienia to ciąg dalszy. 
Będą niewątpliwie i następne, 
będą gorące deklaracje, wielkie 
zapewnienia, błyskotliwe obiet­
nice.

N r  50 (504)

res partyzanci zestrzelili samolot’ 
rządowy.

W  Beocji partyzanci wyparli 
oddział żandarmerii z m iejscow o­
ści, oddalonej o 12 km od Teb.

Reakc i greckiej nie pomogą
nocne naraJy z wysłannikami U SA
Poustańy otakulii na uszystKich [rontach

PFii''(i)rni j ię i lz v  (9  chodein I Ziitlioileiti
oragną stać sią W ągry

Tar$l Ądtiiiskie
przewyższy^
Targi Poznamkle

S O P O T .  O s ta tn i  d z ień  T a r g ó w  - 
W y s ta w y  ś c ią g n ą ł, p o m im o  n ie sp rz y ­
ja ją c e j  p o g o d y , d o p a w ilo n ó w  s o p o c ­
k ic h  t łu m y  p u b lic z n o ś c i. P o  z a m k n ię ­
c iu  ta rg ó w  n a  z a p ro sz e n ie  d y r e k c ji  z e ­
b ra li  się w  lo k a lu  w y s ta w c y  i w sp ó ł­
p r a c o w n ic y  M T G .  P o  p r z y b y c iu  w i­
c e m in is tra  Ż e g lu g i P e tr u s e w ic r a  i w o ­
je w o d y  g d a ń sk ie g o  in ż . Ż r a lk a  z a ­
b ra ł  g lo s d y r e k to r  M T G  D r o z d o w ­
sk i, k tó r y  w y g ło s ił k r ó tk ie  s p ra w o z ­
d a n ie  te c h n ic z n e , z  k tó r e g o  m . in . d o ­
w ia d u je m y  się, ż e  w y n ik i g o sp o d a rcz e  
ta rg ó w  G d a ń s k ic h  p r z e k r o c z y ły  w sz e l­
k ie  o c z e k iw a n ia , g d y ż  t r a n s a k c je  z a ­
g r a n icz n e  w  su m ie  g lo b a ln e j z n a c z ­
n ie  p r z e k r a c z a ją  o b r o ty  d o k o n a n e  na 
te g o ro c z n y c h  T a r g a c h  P o z n a ń sk ic h .

W  im ien iu  R a d y  N a d z o r c z e j p rz e ­
m ó w i! w o je w o d a  g d a ń sk i in ż . Ż r a le k . 
Im ie n ie m  r a d y  in te re sa n tó w  T a r g ó w  
p o d z ię k o w a ł w ła d z o m . R a d z ie  N a d ­
z o r c z e j 1 d y r e k c ji  z a  w ło ż o n y  tru d  
d y r . G ie r itz .

walce z pozostałościami faszyzmu 
i imperializmu niemieckiego. Na 
zakończenie przemawiali; sekre­
tarz KW  P P R  Górny, oraz prezy­
dent Gdyni.

szego dnia w stołów ce i —  ostat­
niego, kiedy „na czekoladę" opa­
lone tow arzystw o zmiatało ze sto­
łu wszystko, jakby na hasło „co 
na stole to nieprzyjaciel".

A jeśli w reszcie wziąć pod u- 
wage, że wczasowicz płaci 117 zł 
dziennie, z czego 64 zł. obowią­
zany jest zw rócić pracodawca — 
to trzeba stwierdzić, ż e , 90 proc. 
tycli ludzi nigdy by nie zobaczy­
ło Zakopanego i T atr za własne 
pieniądze. Bo najtańszy pensjonat 
w Zakopanem liczy 60Ó zł. dzien­
nie i — nie daje tyle, co w czasy 
na „Oroniku", „Bristolu", „O tyln", 
„Tam aris" czy w domu im. ks. 
Stolarczyka.

Opuszcza się „Gronik" z nie­
zbitym przeświadczeniem, że 
w czasy, jako zdobycz specjalna 
świata pracy, utrzym ają się na 
zawsze, bo spełniają sw oją role 
tak dobrze, jak tylko w naszych 
warunkach spełniać potrafią.

W . Poprzęcki.

za tym spraw a egipska znalazła 
poparcie wśród d e leg a c ji Polski, 
Chin, Sy rii, Związku R adzieckiego,
■— lecz przygotow anie dyplom a­
tyczne i polityczne nie byio  dosta­
tecznie opracow ane i zatarg bry- 
ty jsk o-eg ip sk i został przedstaw io­
ny w Radzie Bezpieczeństw a w 
niefortunnym  m om encie.

Rząd egipski 10 m iesięcy  temu 
ozn ajm ił o swym zam iarze przed­
staw ien ia  zatargu Radzie Bezpie­
czeństw a i pow inien był w obec 
tego naw iązać bardziej ścisłe  k on ­
tak ty  z delegatam i Rady Bezpie­
czeństw a i rządami, reprezentow a­
nym i w Radzie. W szystk ie pań­
stw a, które m iały szczery zam iar 
poprzeć Egipt, nie m ogły sią w y­
pow iedzieć w spraw ie Sudanu, 
gdyż, nie znały praw dziw ego as­
pektu tego zagadnienia. Niepew-

N O W Y  JO R K . Senator Mahmud 
A bul Fath, w ydaw ca w ie lk ie j g a ­
ze ty  eg ip sk ie j „Al M isri" w roz­
m ow ie z korespondentem  AFP 
ośw iad czył: „ Jestem  przekonany, 
że gd yby w stępne, rokow ania byiy 
le p ie j opracow ane, lep ie] w y zyska­
n e od czasu k ied y Egipt zdecydo­
w ał się na arb itraż  m iędzynarodo­
w y dla uregu low ania sporu egip- 
sko-ang ie lsk iego , to los spraw y 
eg ip sk ie j b y ib y  zupełnie inny".

K ilk a  m iesięcy  temu, stw ierdzi! 
sen ator Fath, rząd Stanów  Z jed n o­
czonych byt gotów  ud zielić ca ł­
kow itego poparcia W ie lk ie j B ry­
tan ii i podtrzym yw ał ją  w p ierw ­
sz e j fazie debat, lecz później S ta ­
ny Z jed noczon e zm ieniły  sw ój 
punkt w idzenia i popierały rezo­
lu c je  i popraw ki, sp rz y ja ją ce  E- 
giptow i, co  należało  w yzyskać. Po-

Hllerouscii p 'o cl
dla Hiszpanii
.. PARYŻ. Biuletyn inforrnacyjny 
..Wolnych Hiszpanów" donosi, że 
w am erykańskiej strefie okupacyj­
nej Niemiec hiszpańskie władze 
frankistowskie powołały do ży­
cia szereg instytucji „prywatnych" 
które rekrutują b. lotników Luft- 
waffe do stużby w lotnictwie hisz- 

. pańskim. Instytucie te zaw ierają 
również kontrakty z uczonymi i 
specjalistami niemieckimi do pra­
cy w hiszpańskich fabrykach zbro- . 
jeniowych. , | : I

wych, przepisowo „zagęszczony" 
warszawiak — jest zrozpaczony, 
że musi się zakw aterow ać w po­
koju w raz z trzema, czy dziewię­
cioma innymi ' wczasowiczami. 
Panie rozpaczają jeszcze w ięcej i 
oczywi.ście znacznie głośniej.

Ale poza tym....
Poza tym muszę stwierdzić, że 

wyżywienie na „Oroniku" jest i- 
dentycznie takie same, jak  w pen­
sjonacie 11 kategorii: śniadanie np. 
sktada się z pięciu kawałków 
Chleba, dwóch deka masła, tyżki 
marmolady, deka miodu, dwóch 
ja je k  i kawy tyle, ile je j do tel 
ilości jedzenia w czasowicz wypić 
potrafi. Obiad z trzech dań co­
dziennie mięsny, kolacja o roz­
miarach śniadania.

Inna rzecz, że tam gdzie dwie­
ście osób siada do stołu — zaw­
sze się znajdą niezadowoleni. Oto 
przykład: pewnego razu na kola­
c ję  podano rydze smażoiłe w ma­
śle.

W  restauracji w arszaw skiej ta­
kie danie kosztuje 200 do 300 zt., 
zależnie od „firmy". Ale to w ła­
śnie danie spowodowało rade tur- 
nusową do interwencji u kierow­
nika.

Pow ietrze podhalańskie ma to 
do siebie, że apetyt rośnie nadz­
wyczajnie, więc nie dziwiłem się, 
że z początku bardzo dużo zosta­
wało na stole.
„ Cóż poza „korytem ", które jak 
widać z powyższego byio bez za­
rzutu? (nota bene kuchnia stała 
na bardzo przyzwoitym pozio- 

I mie).i >■
r  Po śniadaniu , piłka — siatków-

ność, zasian a  w ich  um ysłach  
przez propagandę W ie lk ie j B ry ­
tanii, is tn ie je  nadal. Egipt pow i­
n ien  byl uczynić w szystko, ab y  ją  
rozw iać.

Praga przeciwko
planowi berlińskiemu

PRA G A . Radio p rask ie  skom en ­
tow ało  now y plan  C lay  —  Sholto  
D ouglas bardzo ob szernie i w kon ­
k lu z ji dochodzi do w niosku, że 
układ  je s t  jed n o stro n n y  i p ilnu je 
ty lk o  in teresów  an gielsko-am ery- 
kań sk ich . P lan  podw yższenia po­
te n c ja łu  n iem ieck ieg o  przem ysłu 
zm ierza w y łączn ie do opanow ania 
m ateria ln eg o  i finansow ego zach o ­
dniego arsenału  ciężk ieg o  przem y­
słu. '

Zw iększen ie p o ten c ja łu  przem y­
słow ego do poziom u 1936 r. musi 
w y w ołać duże zastrzeżen ia w C ze­
ch o sło w acji, h o w łaśnie na , tym 
poziom ie rozpoczął przem ysł n ie­
m ieck i w N iem czech  sw o je  przy­
gotow an ia w o jen n e i w zw iązku ż 
tym  plan  n iem ieck i je s t  n ie  do 
p rzy jęc ia .

Nie z wypadku wybór mój padł 
na „Gronik", położony o dwa. ki­
lom etry za Zakopanem, u ujścia 
doliny M ałej Łąki. Bytem  bowiem 
w Zakopanem, gdzie już trzeci ty ­
dzień obdzierano mnie ze skóry w 
pensjonacie II kategorii.

Dojeżdża się autobusem PK S do 
. sam ej bramy „Gronika", który 

stanowią trzy stylow e budynki. W  
czasie okupacji zajmowali je 
Niemcy, a to już świadczy, że u- 
rządzone musiały być dobrze, bo 
Niemcy byle czego nie "zabierali.

Na wstępie dowiaduję się, że 
pierwszy z brzegu budynek za j­
mują panie, drugi kuchnia, stołów­
ka i administracja wczasowiska, 
trzeci —  panowie, Pokoje nieste­
ty, zbiorow e; po cztery i po dzie­
sięć osób w jednym pokoju.

1 to jest główny powód do na­
rzekań na w czasy: stęskniony do 
innych warunków mieszkanio-

Arabskie
oddziałf
pozostają w Egipcie

PARYŻ. Ja k  donosi z Pai-^ża 
a g a n c ja  Franca Pressa, w  Egip- 
c ia  m ają  pow stać form acje para- 
m ilifarn e pod nazw ą „G w atel 
W a d i El m i"  tzn. „Skauci D o li­
n y  N ilu ". W y szk olen iem  w o j­
skow ym  ły c h  oddziałów  ma za­
ją ć  się o ficer eg ip sk i M ahm oud 
la b id , który został ostatn io  w y ­
d a lo n y  z P alesty n y . N aczeln y  
kom itet arabski pod przew od­
n ictw em  M u ftieg o  Jerozo lim y  
p ow ierzy ! , mu m ian o w icie  w 
sw oim  czasie reo rg an izac ją  arab­
sk iego ru chu m łodzieżow ego w 
P alesty n ie .

Ha iDiłSiiie Kckosoiiie]
chce zrobić „kokosy"

M ło d y  N orw eg, Tagestad , 
p rzy g o to w u je  sią do w yp raw y 
po sk arb y  na W y sp ą K okosow ą, 
gdzie ma się znajd ow ać le g e n ­
d arny  skarb, poszukiw any przez 
podróżników  od przeszło trzy­
stu lat.

Tacrps‘ -d  w vrusza łod zią m o­
torow ą, m a ją cą  36 stóp d łu gości. 
M iod y  poszukiw acz przygód jest 
p e ie n  optym izm u co  do rezu lta­
tów  w ypraw y.

W y sp a  K okosow a leży  na 
O ce a n ie  Sp oko jn ym , n a  p ołu d ­
n io w y  zachód od w ybrzeży P a­
nam y.

S tr . 2 K U R I E R

Reiooltti (0 Ehuoilorze rozszerza się
Nowe oddziały po stronie 
powstańcpw

wsrod socjalistów 
w y b rz e/ a

GDYNIA. Przybyły na W ybrze­
że w dniu 30 sierpnia min. P ra ­
cy i Opieki Społecznej, przewod­
niczący CKW  P P S , Kazimierz Ru­
sinek wraz z •'delegacją czeskiej 
partn socjalistyzcznej, z profeso­
rem dr Kralem na częle, wzięli u- 
dziat w uroczystości odsłonięcia 
sztandaru MK P P S  w Gdyni.

W  przemówieniu swym min. 
Rusinek omówił tradycje socjali­
stów W ybrzeża w w alce o wol­
ność oraz znaczenie współpracy 
obu partii robotniczych dla budo­
wy potęgi politycznej i gospodar­
czej państwa.

Po przemówieniu przedstawicie­
li P P S , przemówi!' do zebranych 
serdecznie witany prot. dr Kral, 
przedstawiciel czeskich socjali­
stów podkreślając znaczenie so­
juszu narodów słowiańskich w

ka„ był krokiet, z którego nikt nic 
korzystał, biblioteka bardzo dob­
rze ' zaopatrzona w beletrystykę, 
pisma codzienne w czytelni — 
w reszcie w ycieczki, oczyw iście z 
przewodnikiem —  pod dostatkiem 
m iejsc do wypoczynku, bo i ławki 
przed wczasowiskiem i tarasy i 
tąka dość duża opodaL

Dopiero wtedy całe tow arzyst­
wo zaczyna rozumieć, że do Za­
kopanego nie przyjeżdża się „mie­
szk ać": pokój ma służyć tylko do 
przenocowania a w ciągu dnia nie 
ma w nim co robić, bo stokroć od 
„mieszkania" ciekawsze są w y­
cieczki, spacery w towarzystwie 
lub bez.

Dla porównania w ystarczyło q- 
be jrzeć te dwie.ście osób pierw-

Były dowódca 
„Czerwonych Kosynierów"
przewodniczący CK W  PPS  min, Rusinek

jeżeli pragnie wygrać 
spór w Radzie Bezpieczeństwa

Egipt musi rozwiać
mgłę propagandy brytyjskiej

W śród licznych rzesz pracowniczych zdanie o w czasach iesł mi­
mo w szystko w dalszym ciągu podzielone 1 trudno się czasem zo­
rientować, która strona ma racięr czy cl, co nie chcą z wczasów 
korzystać, czy cl. którzy się nimi zachw ycają.

Za 54 zl. dziennie u podnóża Tatr
Na „czekolade“ opalone towarzystwo 
z żalem opuszcza Zakopane
AKc}£h w c z a s ó w  u d a S a  s i ę

Refleksje po wczasach



watorskim, przystąpiła do prac 
badawczych na terenie ruin zam­
ku średniowiecznego z 14 wieku, 
położonego na brzegu jeziora B i­
skupińskiego naprzeciw słynnych 
wykopalisk biskupińskich, w po­
bliżu miejscowości W enecja  koto 
żnina.

Historycy sztuki oraz prehisto- 
rycy spodziewają się znaleźć '  na 
miejscu badań ślady starszego 
prehistorycznego osadnictwa. Już 
w pierwszych dniach prac wyko­
paliskowych natrafiono na cieka­
we średniowieczne ziemne urzą­
dzenia fortyfikacyjne, znaleziono 
także wiele cennycli eksponatów, 
w postaci pięknej ceramiki śred­
niowiecznej, kafli z Ortami Pol­
skimi, przedmiotów ze szkta, że­
laza,- bronzu itd.

Nowe przygody 
Tarzana

Z w o len n icy  przygód Tarzana 
u cieszą  się n iew ą tp liw ie  w iad o ­
m ością , iż po ukończen iu  ob ra ­
zu pt. ..T a jem n y Skarb Tarzana", 
który ukaże się w  b ieżący m - se­
zonie na ek ran ach  p o lsk ich . 
Jo h n n y  W eissm u e ller p rzystąpił 
do n ak ręcan ia  n o w y ch  przygód 
Tarzana i nimf;

Ekspedycja wykopaliskowa In­
stytutu Badania Starożytności Sfo- 
wiańskich Uniwersytetu Poznań­
skiego pod kierownictwem mgr 
Włodzimierza Holubowicza,
wspólnie z Woj. Urzędem Konser-

F---------------------------------------------------------------------------------------------- -------------------------------------------------------------

Średniowieczne fortyfikacje
odkryto pod Biskupinem

ną szybkość 17 węzłów. Po ostat­
nim remoncie i przebudowie w 
stoczni w Gdańsku dysponuje 778 
miejscami pasażerskimi i 281 dla 
załogi. Przystosowany jest  rów­
nież, tak jak „Batory" do przewo­
zu drobnicy.

W  tej chwili znajduje się na 
stoczniach krajowych w budowie 
dla GAL sześć rudowęglowców, 
na stoczniach zaś angielskich je ­
den parowiec drobnicowy, oraz 2 
motorowce drobnicowe. Ponadto 
na stoczniach krajowych są obec­
nie w budowie cztery holowniki.

Ograniczenia papierowe nie po­
zwalają mi niestety na spisanie 
całego opowiadania oficera mary­
narki. Na opowieść o statku „Ko­
ściuszko", „Wyrańskim", „Kiliń­
skim", „Pułaskim", „Jagiełło", 
„Olsztynie", „Opolu" i wielu in- 
nych... Widziałam tylko, że dzie­
ciom się te historie bardzo podo­
bały, że choć nie rozumiejąc na­
wet niektórych fachowycfi nazw 
pochtaniaty każde słowo maryna^"' 
rza. A jeszcze gdy zaczęty pa-daĆ 
z jego ust nazwy tras okrętów... 
Rotterdam, Antwerpia, porty Le- 
wantu, Buenos Aires, Afryka... to 
coraz bardziej ■ zaokrąglały się z 
ciekawości oczy i coraz bliższe 
stawało się- morze...

Krystyna Dąbrowską

penińskiego, Południowej Francji).  
W  r. 1946 oddany zostat z powro­
tem towarzystwu okrętowemu 
Gdynia —  Ameryka i po przebu­
dowie na stoczni w Antwerpii w 
dniu 1 kwietnia 1947 odbyt pierw­
szą swą podróż do Ameryki. Dziś 
w dalszym ciągu bez przerwy 
przewozi pasażerów i towary na 
linii Gdynia — Nowy Jork.

Znane dość byty przed wojną 
statki, „Gdańsk" i „Wanda". Otóż 
okazało się, że statki te zostały 
zatopione przez Niemców w cza­
sie działań wojennych w samym 
porcie. Niestety oba, jak wykaza­
ły ostatnie badania są poważnie 
uszkodzone. „Gdańsk" w ogóle nie' 
nadaje się do remontu, a „W an­
da" prawdopodobnie będzie re­
montowana.

Nie o wiele mniejszy od „Bato­
rego" jest statek wybitnie pasa­
żerski w/s „Sobieski"; należący 
również do GAL. Nowy, bo w y­
budowany w 1939 r. Zbudowany 
jest specjalnie do podróży transat­
lantyckich i wyjątkowo nowocze­
śnie urządzony. Rozwija przecięt­

Dnia 29 sierpnia okoio godz 12-tej w Warszawie przy zbiegu ul. Bo­
nifraterskiej i Inflanckiej nastąpił wybuch minowego czołgu niemie­
ckiego typu „Goiiat". Na skutek wybuchu około 80 Osób zostało 
rannych, gdyż w czasie wybuchu znajdował si? w pobliżu autobus 
linii Ł, którego pasażerowie zostali dotkliwie poranięni szkłem. 
Jedynie konduktor tego wozu Jarosz wyszedł bez szwanku. Na 
zdjęciu ludność w chwili wypadku.

Rozerwał się „Golial“

wiecznej tęsknoty za przygodą i 
podróżą, synonimem wolnego, 
szerokiego oddechu. Jes t  czymś 
więcej.  Co chwila w rozmowie z 
dziećmi padafy słowa: W ester­
platte i Kosynierzy gdyńscy, nasz 
węgiel, nasze porty, stocznie, stat­
ki, kutry... Dzieci zrozumiały to 

•najważniejsze. Dzieci zaczęły się 
entuzjazmować nie tylko piękną, 
bohaterską kartą przeszłości W y ­
brzeża, a le ' i  jego obecną bardzo 
przyspieszoną i bardzo twórczą 
pracą. I dlatego przebyły setki ki­
lometrów, dlatego czekają tu w 
skwarze upalnego, sierpniowego 
ranka.

Z Kapitanatu wyszedł jakiś ofi­
cer marynarki. Nie wiem nawet 
kto, of  po prostu ktoś zauważył 
w rozpalonych,' młodych oczach 
ciekawość. Oznajmił, że jeszcze 
chwilę trzeba będzie poczekać na 
wpuszczenie do portu i że on tym­
czasem, usiadłszy tu na schodkach 
opowie coś niecoś o naszej flocie, 
a przynajmniej o paru ciekaw­
szych jednostkach.

I zaczęła się opowieść ładna i 
prawdziwa. O wyrywaniu każdej 
jednostki ze szponów rdzy i zni­
szczenia, o egzekwowaniu od ob­
cych, dalekich państw i zdobieniu 
iej biaioczerwoną banderą. W ięc 
najpierw chyba o „Batorym". O 
ogromnym, wspaniałym „Bato­
rym" z którego jesteśmy tak dum­
ni.

Urodził się ten statek —  kolos 
we włoskiej stoczni Montfalcone, 
został spuszczony na wodę w r. 
1936.

Do wybuchu wojny statek ten 
obsługiwał tak jak i .teraz linię 
Gdynia — Nowy Jork. W e wrze­
śniu 1939 znajdował się opodal 
stolicy USA, skąd, po dopłynięciu 
przekazany zostat do Glasgow i 
wydzierżawiony Wydziałowi Tran 
sportu Morskiego w Ministerstwie 
Transportu Wojennego Wielkiej 
Brytanii. Przewożąc wojska i broń 
odbywał podróże między Europą, 
Kanadą, Południowa Afryką i Au­
stralią. Podczas i®vazji na kon­
tynent europejski brat udział w 
akcji desantowej (rn. in. przy o- 
panowaniu Sycylii , Półwyspu A­

Niespodziewane chtody, klore zawitały do nas przypominają nam, 
że będziemy musieli już poważnie pomyśleć o cieplejszych okry­
ciach zimowych. Oczywiście te wspaniałe futra, które przygoto­
wują Eskimosi nie dla każdego są dostępne.

Na tle szarobrudnej zatoki por­
towej, na tle lodzi, dźwigów, kut­
rów i statków stoi, bielejący w 
blaskach słońca nowoczesny 
gmach Kapitanatu Portu. Cały ten 
gmach oblepiony jest przez dzie­
ci. Tak... na schodach, na balu­
stradach... wszędzie dzieci. Jacyś 
harcerze z ogromnymi plecakami, 
czupurne dziewczynki z cienkimi 
warkoczykami, długonogie pod­
lotki i wyrostki pod wąsem, Są  to 
wycieczki przybyłe tu ze wszyst­
kich krańców Polski. Młodzież i 
dzieci, które chcą zobaczyć mo­
rze. Czekają właśnie tla pozwo­
lenie wstępu do Portu.

Patrzyłam na wyraz twarzy 
tych zakurzonych, zmęczonych 
kilkusetkilometrową podróżą dzie­
ci. Twarze wyrażają- zaintereso­
wanie i radość. Radość, którą 
przytłumiło zmęczenie. Wyczułam 
doskonale, że morze już nie jest 
dla nich tylko tym, czym  ̂ było w 
młodości dla nas —  synonimem

Rybak zręcznie wyrzuca sieć do 
wody, a trzeci pomocnik zatacza 
łodzią duże półkole, aż do drugiej 
„główki", zamykając w ten spo­
sób zatoczkę.

Teraz następuje ciągnienie sie­
ci. Jest  to największa emocja po­
łowu. nawet dla starych rybaków. 
Nigdy nie mogą się oni pozbyć 
wrażenia ciekawości „co będzie". 
Ale rybak musi być cierpliwy: 
pierwsze ciągnienie daje tylko 
drobnicę. Sieci wracają z powro­
tem do łodzi. Płyniemy do na­
stępnej „buchty". Pomocnicy bie­
gną brzegiem po pas w sitowiu. I 
znów to samo: zarzucają. Ciągną.

Uwaga, „cowada", podciągnąć, 
bo „szlikiiie". To sieć zaczepiła o 
coś na dnie i stawia opór. Łowie­
nie na Odrze jest z powodu dużej 
ilości wraków bardzo uciążliwe i 
często niszczy sieci.

Tym razem w matni (worek w 
środku sieci), znalazło się parę 
większych okoni, leszczy i plotek. 

UWAGA! W ĘGORZ W  MATNI
Trzecia buchta. I znów to samo. 

Tylko tym razem „węgorz w mat­
ni". Na dodatek parę raków. W ę ­
drują biedne ryby do łodzi, bijąc 
rozpoczliwie o dno. Podpływają 
inni rybacy. Kosecki złapał dwa 
piękne szczupaki. Jeden ẑ  haczy­
kiem w ogromnej paszczy, wi­
docznie rozbójnik rzeczny urwał 
się już z wędki. Noc zapadła. Nie­
bo się wypogodziło. Wypłynął 
księżyc. Rybacy, którzy będą ło­
wili do rana, odwożą nas do brze­
gu. Z drugiej lodzi słychać śpiew. 
Po drodze słuchamy' rybackich 
wspomnień. Udaje się czasem zło­
wić i takie okazy jak sum ważą­
cy 23 kg. S ą  i łososie, W  obwo­
dzie miejskim często trafiają się 
karpie. Ostat jio  duży karp sko­

POJEDZIEMY ŁOWIĆ
DO EDYTY

Przypłynął też z pomocnikami 
rybak Kosecki z obwodu miasto. 
Spogiądaia na rzekę, spoglądają 
na niebo, wiążą sznurkami swoje 
podarte gumowe buty i wyroku­
ją. — „Pojedziemy łowić do E- 
dyty. Edyta była kiedyś piękna, 
ale dziś..."

Edytą okazuje się na pół zato­
piony wrak holownika niemieckie­
go.

Ostrożnie zbierają rybacy z zie­
mi i kładą do łódek swoje sieci, o 
długości 50 — 60 metrów. Sieci to 
największy skarb rybaka. Metr 
kosztuje około 1000 zt. Zakupuje 
je dla rybaków Spółdzielnia, a oni 
stopniowo dług spłacają.

Wypływamy na wodę. Zapada 
zmierzch, ryba przestanie widzieć 
siStkę, więc łatwiej da się zło­
wić. Rybołóstwo to jedno ze star­
szych zawodów ludzkich, które 
od wieków uległo minimalnym 
zmianom. Dziś akurat też jest 
dwunastu rybaków...

OD „GŁÓWKI" DO „GŁÓWKI"

Każda tódż dostaje kilka „bucht" 
to jest małych zatok rzecznych. 
Dwóch pomocników wyskakuje na 
„główce" i przytrzymuje koniec 
siatki, szerokiej od 5 — 8 metrów.

Na schodach kapitanatu Portu w Gdyni
Opowieść o naszych statkach
przybliżyła dzieciom morze

—  N u, n a reszcie  spokój.
— A le  nam  to troszkę zim­

no.

— Co z nim  je^st? Poduszką  
m u oddaliśm y i jeszcze krzy- 
czy.

nie 30 —  40 kg. ryb każdy. R y ­
by te sa obowiązani dostarczyć do 
Spółdzielni, która im płaci 80"/o 
ceny rynkowej.

Spółdzielnia w grudniu zeszłe­
go roku rozprowadziła 120 ton sa­
mego karpia. Spółdzielnia posiada 
własną wędzarnię, w najbliższych 
dniach zacznie wyrabiać kiełbasy 
z... dorsza. Uruchomi również 
smażalnie, aby wielii ludzi p r a c y ' 
mogło zjeść pożywne drugie śnia­
danie za 20 złotych.

Jedząc smaczna rybę, mało kto 
zdaje sobie sprawę, ile trudu w y­
maga je j  wydobycie. Ile to razy 
w ciągu nocy muszą rybacy 
wśród mgty „jak na morzu" roz­
palać przybrzeżne ognisko, lub 
chować się pod łódkę, przed u- 
iewnym deszczem. W. B — J.

czył z taką sita, że przewrócił ry ­
baka.

CZY NAM ZASMAKUJA iKIEŁ- 
B A SY  Z... DORSZY

Odra z powodu uregulowanych 
brzegów nie sprzyja składaniu ik­
ry, a tym samym nie tatwo się 
zarybia. Wiele ryb wyginęło od 
pocisków. Mimo to z każdego po­
łowu przywożą rybacy przecięt-

Jr 50 (504) Str. 3

Rzeka podzielona jest na 6 ob­
wodów. Jedziemy na obwód o 
długości około 16 km, należący do 
rybaka Gawrońskiego. Mata osada 
Łany, to osada ludzi wody. Poza 
rybakiem i jego pomocnikami 
mieszkają tu jazowi i śluzowi. 
Odra gromadzi swoich ludzi, Od­
ra ich żywi i przywiązuje do sie­
bie.

Ody nadchodzi noc, gdy miasto układa się do snu —  zaczyna żyć 
rzeka. R ybacy  odrzańscy ciągną na wodę, ze świeżo zreperow any- 
mi sieciami. Nie odstrasza ich deszcz, ani „psia pogoda".

Czasem duży karp przewróci rybaka
a często rozbójnik rzeczny—szczupak
znajdzie się na dnie łodzi

Gdy wrocławianie układają się do snu
odrzańscy rybacy wyruszała, na poidw

—  Co on gło d n y , czy co?
— A le  gdzie , p rzecież  on  

sam  naszą kolacją w rąbał.

K U  R I E R

3 ó iQ u  i (tO aJeriiu

— Zaw sze to w e trójką raź­
niej.

— B ądziem  go  nazyym li 
Sza berek .

— A le miątą do nas poczuł.
— N u, wali za nam i, ja k  za 

jatką.

—  Jó z k u , patrz jak i ładny  
kundel.

-  Taż to rasow y kitajski 
pancerek, a nie  żaden  ku ndel.



w rocław skiego, b y ta  śm ierć w 
katastrofie bu d ow lan ej jed n eg o  
2 lokatorów  nieszczęsnego domu 
przy ul, N o w ow ie jsk ie j 101, Tra­
g iczną ofiarą  w ypadku siat się 
szofer Jo d ło w sk i, cptonek PPS, 
którego zw łoki po d łu g ie j p rący  
zo-^ały W ydobyte spod gruzów.

Do W ro cła w ia  prz-’b--ia o b ec­
n ie  rodzina trag iczn ie  zmar’ego, 
b y  przew ieźć je g o  zw łoki do ro­
d zinnego Rzeszowa. W  zakupie­
niu trum ny pom oc okazał Zarząd 
Miej.ski, N iestety  na przew iezie­
n ie  zwłok z W ro cła w ia  do Rze­
szowa zabrakło rodzinie 8.000 zt.

Tą drogą zw racam y się do 
w szystkich m ieszkańców  W ro ­
c ław ia  o przekazanie ch o ćb y  
ca łk iem  d robnej sum y na adres 
naszej R ed ak cji. Sądzim y, t e  
o fiarn e sp ołeczeństw o W ro c ła ­
w ia i w  tym  w yp adku  n ie  za­
w iedzie.

tu ry sty czn y ch  i 11 kom pletów  
b ie li-n y  ; ' K rnd ;ie/y do­
konano w  p o czątkach  u b ieg łe  
go m iesiąca. Z ło d zie je  po roz­
dziale łupów  w y je c h a li z W ro ­
cław ia  obaw i-'i ’c się p ościgu .

Dzięki przypadkow i dostali się 
oni w  ręce  m ie jsco w ej m ilic ji, 
która po rozpoznaniu spraw y 
przekazała akta wraz z zatrzym a­
nym i do d y sp o zy cji w rocław ­

sk ich  organów  bezp ieczeństw a.

a teraz posiedzą
W  ostatn ich  d n iach  u b ieg łeg o  

m iesiąca  zatrzym ani zostali 
przez Pow iatow ą K om endę M O 
W ro cław , Kazim ierz i Ja n  Gono- 
w icze, stali m ieszkańcy wsi M i- 
kuszew ice, pow. Bochnia.

Zatrzym ani przyznali się do 
kradzieży 400 par obuw ia mę­
sk ieg o  i dam skiego, 6 p ar m ę­
sk ich  spodni, 14 p ar spodenek

Nie dopisało im szczęście
Skradli 400 par obuwia

brak 8.000 zŁ
W iad o m o ścią , która przed k il­

kom a dniam i w strząsnęła g łęb o ­
ko o p in ią  ca łe g o  sp ołeczeństw a

Tii musi p^moc społeczenstoo!
Na przewiezienie zw<’ok sp. Jodłowskiego

K  t N  A
Ś l ą s k  : P e w tla c y ln z  film  prod. r«d «. 

„S ad  n a ro d ó w ".

W A R S Z A W A ;  F i l m  p r o d .  a m e r T k .  

„ W i l k i  m o r s k i e " .

O D R A ;  F i l m  p r o d .  I r a n c .  „ O l c r y a n a " .  

P O L O N I A ;  F i l m  p r o d .  l a w t j c .  „ M a r t a  

L u l i a " .

T Ę C Z A ;  F i l m  p r o d .  I r a n c .  „ P o n l c a t r a l " .
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Państwowy Teatr Dolnośląski 
W t o r e k  2 w rz eśn ia  1947 o godz.  19.30 

. .Mitość śrńd wiekAw** t  M a rU  G o rc z jA *  
ska 1 W a d y s l a w e m  Su rz y ń s k lm .

J l a d i o  W c a t ^ a m
Ś r o d a ,  3  w r z e ś n i a

6.00 S y g n a ł ;  6 .05 G im n . ;  6 .15 Dzienniki
6.30 M u z. ;  6 .57 S y g n a ł ;  7 .00 M u z y k a ;  7.15 
W i a d o m . ;  7 .35 M u z yk a :  7 .55 In fo rm .;  8.05 
Sk r z y n k a  P C K ;  11.57 S y g n a ł  i hejn ał ;  
12.06 W ia d o m .  po łudn. ;  12.10 „Na  swoi- 
skii nutg “ ; 12.25 And. dla w s i ;  12.35 Z 
muz. s t a r o - f r a n c . ; 13,00 , ,Z mikrofonem 
po k r a j u " ;  13.10 Muz.  o b i a d . ;  14.00 
Inform. Po lsk i  P o u d n . ;  14.15 inf orm .;  
14.17 Konc.  ż y c z e ń ;  14.40 Aud, dla dz ieci ;
15.00 Muz. t a n . :  15.20 „ W i t a m y  W a s.  
d z i e c i " ;  15.40 M ax  R e g e r l  —  I S e r e n a d a ;
16.00 D zie n ni k :  16.20 „O d taktu do sy m ­
f o n i i " ;  16.40 „ P r z y  g ł o ś n i k u " ;  16.45 
Sk r z y n k a  t e c h n . :  16 50 „ G ł o s  m ł o d y c h " :
17.00 „ D la  k ażd ego  c o ś  m i ł e g o " ;  i M  
Kw ad ran s p o e t . ;  17.45 Aud. dla m l o ^ . ;
18.00 R e c .  f o r t . ;  18.20 „ S p o r t  a p r a w o " :
18.30 Konc.  r e k l a m . ;  18.45 „ H u m or  u 
P r u s a " ;  19.00 „Z  zagadn ień św ia ta  pra­
c y " ;  19.10 „U  na s z yc h  p r z y j a c i ó ł " ;  19.30 
Aud. C h o p in o w s k a ;  20.00 „ Z  ży c ia  kultu­
r a l n e g o " :  20.05 „ C z y  kiła  je s t  choroba 
d z i e d z i c z n a " ;  20.10 S k r z y n k a  P K O ;  20.20 
„M el od ie  ś w i a t a " ;  20.40 Aud. rozr.  
„A ge n cja  F o t o  P A F " ;  21.00 Komen tarz  
g o s p . :  21.10 D zie n ni k ;  21.30 Re z .  muz.-: 
21.40 Pi os en ki  f r a n c . ;  21.55 Kwa drans  
p r o z y :  22.10 W ia d o m .  s p o r t . ;  22.15 Aud. 
ro z r . ;  23.00 Ost .  w i a d om . ;  23.20 Muz.  2 
p ł y t ;  23.55 Z os t .  chw ili .

inne pfóby. Ilość prób jest zależ­
na od ilości zgłoszonych zawodni­
ków.

Zgłoszenia są rozpoczęte w se­
kretariacie Automobil - Klubu ul- 
Boya-Żeleńskiego 76.

Poza zawodnikami m iejscow y­
mi, zaproszone zostały wszystkie 
oddziały Automobll-Klubu Polskie­
go, Zw ycięscy dostaną cenne na­
grody ufundowane przez władze 
i osoby pryWatne, w postaci czę­
ści samochodowych itp. Będą rów­
nież nagrody pieniężne, których 
wysokość nie została jeszcze u- 
stalona.

Podkreślić należy, że jest to 
' pierwsza tego rodzaju impreza na 

Dolnym Śląsku, ciesząca się du­
żym zainteresowaniem wśród kie­
rowców wszystkich 4tlas.

15.000 CZŁONKÓW P P S  LICZY 
W RO CŁA W

W  dniu 29 sierpnia br. Miejski 
Komitet P P S  w ręczył legitymacię 
partyjna 15.000 PPS-ow cow i.

W SPÓLNA ODPRAW A AKTYWY 
P P S  I P P R  w GÓRZE ŚLĄSKIE.

31 sierpnia br. odbyła sie w Q5.t 
rze Śląskiej wspólna konlerencja 
aktyw istów  obu partii robotni, 
czych. Referat o sytuacji między, 
narodowej w ygłosił I sekretarz 
PK P P S  tow. Gerke, poczym o. 
mówił ostatnie uchwały Rady 
Naczelnej Partii. Z ramienia KP 
P PR  przemawiali tow. tow. Ma­
ciejew ski i Bernard.

SZKOLENIE PA RTYJN E 
W  LEGNICY

W  Legnicy zakończył sie II kurs 
szkoły party jnej. Świadectwa u- 
kończenia kursu otrzym ało 17 to­
w arzyszy. P ierw szy kurs zakod- 
czyto przed kilkoma miesiącami 
40 stncliaczy. Obecnie organizo­
wane są dalsze turnusy. Dużo pra­
cy  poświecą szkoleniu organiza­
tor kursów —  tow. Sarna Kazi- 
mierz, absolwent centralnej szko­
ły  party jnej, c

N r  50 (504)

M\iM  (Umcłnulo
wyfeidża na świ^ło
-800-lecia Moskwy

Ja k  się dowiadujerriY, prezy­
dent m iasta W ro cław ia , ob. Kup- 
czyński, w n ajb liższym  czasie 
w y jeżd ża do M oskw y.

W y ja z d  je g o , przew idziany w  
ram ach w y cieczk i —  d e le g a c ji 
prezydentów  w iększych  miast 
Polski, z p rezydentem  W arsza­
w y, p. Stan isław em  Tołw ińskim  
na czele, stoi w zw iązku z uro­
czystym  obchodem  św ięta 800- 
le c ia  istn ien ia  sto licy  Zw iązku 
R adzieckiego.

łs w y c h  w a r s z ta ta c h  n a  w y k w a lif ik o ­
w a n e g o  p r a c o w n ik a ,  le c z  z u z n a ­
n iem  w sz y s tk ic h  p o ls k ic h  ro d z in , 
g d z ie  d z ie w c z ę ta  lu b  c h ło p c y , k tó r z y  
n ie  m o g li u c z y ć  się w  c z a sa c h  s tra s z ­
n e j o k u p a c ji  n ie m ie c k ie j,  m a ją  d z i­
s ia j m o ż n o ść  w y ró w n a n ia  s w y ch  b r a ­
k ó w  w  w ie d z y  o g ó ln e j i z d o b y c ia  
o d p o w ie d n ie g o  fa c h u .

S z c z e g ó ło w y c h  in fo r m a c ji  u d z ie la  
s e k r e ta r ia t  In s ty tu tu  —  p i. M u z e a l­
n y  1 6 , p o k ó j 2 0  .

„U znając odbudow ę sto licy  za 
jed n o  z n a jd o n io śle jsz y ch  zadań, 
ja k ie  sto ją  w ch w ili ob ecn e j 
przed Państw em  i Sp o łeczeń ­
stw em, w którym  to d ziele n ie  
może zabraknąć w yd atnego  du­
ch ow ego i m aterialnego w kładu 
dziennikarstw a p o lsk iego , W y ­
dział W y k on aw czy  uw aża czy n ­
n y  i en erg iczn y  udział w  tej 
a k c ji za honorow y obow iązek 
ca łeg o  dziennikarstw a. W  szcze­
g óln ości W y d zia ł W y k on aw czy  
w zyw a w szystkie O d działy , oraz 
w szystk ich  członków  Z w iązku:

a) do czy n n eg o  w spółudziału 
w  w ojew ódzkich , m ie jsk ich  i po­
w iatow ych  K om itetach  O d bu d o­
w y m. st. W arszaw y ;

b) do m ateria ln ych  św iadczeń 
w  m yśl za leceń  KCZZ, oraz 
norm u sta lo n y ch  przez N aczelną 
Radę O d bu d ow y m. st. W a r­
szaw y;

c) do up ow szech nien ia  a k c ji 
od bu dow y sto licy  przez p opar­
c ie  je j na lam ach dzienników , 
czasopism  oraz przez radio.

N iepokoi nas jed n ak  fakt, że 
w ydzielone 'Spółdzieln ie Zbiórki 
Złomu n ie  m ają  m ożności, skon­
trolow ania sw ych zbieraczy , a 
ci, ludzie przyjm ow ani n a jcz ę ­
śc ie j bez żad nych  g w aran c ji mo­
gą  z pow odzeniem  nadużyw ać 
sw ych  obow iązków , a naw et 
przekraczać je  w  sposób an alo ­
g iczn y  do w ypadku z pom ni- 
kem  Fryd eryka W ie lk ieg o .

Co na to spółdzielnie
zbioru odpadków?

28 września br. odbędą się 
pierwsze we W rocławiu zawody 
samochodowe pod nazwą: „Próba 
Zręczności".

Zawody organizuje, Automobll- 
Klub Polski. Udział w zawodach 
mogą brać w szyscy kierow cy, za­
równo zawodowi, jak i amatorzy, 
którzy opłacą 500 zł. wpisowego.

Efektowne popisy obejmują 
w jazdy do bramek pfzodem i ty­
łem, jazdę jedną ręką między 
plotkami, jazdę przez mostek i

Stosunkow o n ie  tak daw no 
nasze pism o podało  w zm iankę o 
w ykryciu  sen sa cy jn e j a fery  d o­
ty cz ą ce j zniszczenia i w y w iezie­
n ia  złomu brązu p o ch od ząceg o  
z pom nika Fryd eryka W ie lk ieg o . 
Pom ysłow i szabrow n icy  p osłu ­
giw ali się zaśw iadczeniem  w y- 
dapym  przez Sp ółdzieln ię Z b io­
ru O dpadków  Zw iązku W e te ra ­
nów Pow stań Ś ląskich .

W  zw iązku z tym  nasuw a się 
przypuszczenie, że w in n y ch , 
ana lo g iczn y ch  zb io rn icach  od ­
padków  m ogą m ieć m ie jsca  p o­
d obne oszustw a. Je s t  to, spraw a 
zasadnicza z uw agi na okres sta­
b iliz a c ji  stosunków  gospod ar­
czy ch  kraju . Jed n y m  z p ierw ­
szych  etapów , w y ty czo n y ch  
przez tw órców  Planu T rzy letn ie­
go, jest p lano w e przeprow adze­
n ie  zbiórki złomu na teren ie  c a ­
łego kra ju . Do ak c ji tej pow o­
łano poza insty tu cjam i zarobko­
w ym i, dodatkow o m łodzież zrze­
szoną w org an izac jach  m łodzie­
żow ych, sp o łeczn y ch  itp.

A k c ja  przeprow adzona w  n a j­
szerszych rarnach m ożliw ości 
przyniosła po-v#żne p o zyc je , je ­
śli chodzi o su row iec, w zględnie 
m ateriał do przeróbki, d la nasze­
go ciężk iego  przem ysłu.

5.000 Zl d o RTOD
W  dniu imienin delegata Zarzą­

du „Spotem", pracownicy Delega­
tury j Oddziału R(®.iiczego złożyli 
kwotę 5.000 zł do jego dyspozy­
cji. Delegat k\\*otę tę zfożyt w 
naszej redakcji, przeznaczając ją 

jako ofiarę na rzecz RTPD .

postanow iono odroczyć w p łaty  
podatku od n ieruch om ości, na- 
eżn ych  Zarządowi M iasta od 

zarziidu N ieruchom ości, i za te 
sum y (około 14 m ilionów  zl.) 
um ożliw ić szybsze w ykoń czen ie  
rozpoczętych remontów. Ponadto 
ustalono og ó ln y  p lan robót za­
b e z p ie c z a ją cy ch  na kw otę p o -, 
nad 100 m ilionów  zł. R oboty  te 
m iasto p ro jek tu je  W Ykonać z 
kredytów  w łasnych  ZNM, oraz z 
kredytów  in w esty cy jn y ch .

W  pierw szym  rzędzie rem onto­
w ane b ęd ą ob iek ty  najbard zie j 
zagrożone i na jn iezbęd nie jsze . 
W y d zia ł te ch n iczn y  przystąpił 
przedw czoraj u ro czy śc ie  do roz­
p oczęcia robót przy odbudow ie 
Stadionu O lim p ijsk ieg o  kosztem 
5 mil. zl. Poza tym  są w pełnym  
toku roboty  rem ontow e domu 
m ieszkalnego przy ul. W aw rzy ­
niaka 14, przeznaczonego dla 
pracow ników  m iejsk ich . Przy­
stąpiono także do rem ontu b lo ­
ków  w ojsk o w y ch  przy ul. Pola- 
n ick ie j 168/140, w  zam ian za co 
w ojsko ustąp i m!:’ "'- — reg od ­
rem ontow anych bu dynków  w il­
low ych.

Do dnia 1 sierp nia  dokonano 
90 rem ontów , a w ch w ili ob ecn e j 
rem on tu je się 72 o b iek ty . R e­
m onty te p o leg a ją  w przeważ-

Lustracja, 
Dolnego Śląska
przez komisje 
międzyministerialna

Pow ołane z inicjatyw y Mini­
sterstw a Zdrowia zespoły Komisji 
Międzyniinisteriainej w celu skon­
trolowania wyników akcji sani- 
tarno-porządkowej w całym kra­
ju w chwili obecnej przeprowa­
dzają lustrację województwa 
W rocław skiego.

Komisie te działają pod prze­
wodnictwem Delegatów Minister­
stw a Zdrowia.

Instytucje i osoby, które były 
szczególnie uporne i nie zastoso­
w ały się do wydanych zarządzeń 
będą pociągnięte do odpowie­
dzialności, a sprawy za niedbal­
stwo, które spowodowało szkody 
natury gospodarczej zostaną prze­
kazane do rozpatrzenia przez 
Komisję Specjalną do W alki z Na­
dużyciami i Szkodnictwem Go­
spodarczym.

n e j części na zabezpieczaniu  d a­
chów  i zagrożonych śęian . W y ­
m ienić tu w arto rem ont przy ul. 
O drzańskiej 18 (koszt rem ontu 
507 tys. z}.), przy ul. M ik o ła ja  57 
(607 tys. zł.), przy ul. Ruskiej 
nr 13/14 (319 tys. z}.), przy ul. 
Ł ok ietka (622 tys. zl.) i w iele 
jeszcze in n y ch . Rem ontow ane, 
o b iek ty  są to w  w iększości b u ­
d ynki m ieszkalne.

Trzeba b y ło  d opiero  k ilku k a­
tastrof b u d o w lan y ch , poruszenia 
w  sp o łeczeństw ie i odpow ied- 
n ieg o  „szumu" w  p rasie, aby  
w reszcietw  szybszym  n ieco  tem ­
p ie  przystąpiono do robót zabez­
p ie cz a ją cy ch  bu d y n k i. A tempo 
musi napraw dę b y ć  szyb kie ze 
w zględu na coraz to bardziej 
z b liż a ją cą  się zimę.

W  zw iązku z tym , na ostatnim  
p osiedzen iu  Zarządu M iejsk ieg o ,

Choć sezon sie kończy
ruch budowlany przybiera na s ie

Zarząd Miejski remontuje 72 obiekty
we Wroc-ławiu
Plrroisza imprezn soitio hodouo
Próba zręczności kierowców

Pizesnaifle uijstępji
Marii Gorczyńskiej 
i WI. Turzyńskiego

 ̂ w  środę^ i c z w a r te k  o d b ę d ą  się 
n ie o d w o a ln ie  o sftitn ie  p rz e d s ta w ie n ia  
w id o w isk a  „ M iło ś ć  ś ró d  w ie k ó w "  z 
g o śc in n y m  w y stę p e m  M a r ii  G o r c z y ń ­
s k ie j,  z n a k o m ite j a k to r k i  te a tr ti i f i l ­
m u, W ła d y s ła w a  S u rz y ń sk ie g o  i S t. 
M ik u lsk ie g o .

J e s t  to  o s ta tn ia  sp o so b n o ść  z o b a ­
c z e n ia  te g o  w y ją tk o w e g o  i b a rw n e g o  
w id o w isk a , c ie sz ą ce g o  się n ie p rz e r­
w an ie  w ie lk im  i z a s łu ż o n y m  p o w o ­
d zen iem .

z a w ó d  u c z ę sz c z a ć  d o  w ła śc iw y c h  
ś re d n ic h  s z k ó ł z a w o d o w y c h  d o k s z ta ł­
c a ją c y c h , k tó r y c h  w n a sz y m  m ieście  
je s t  d w ie .

N a u k o w y  In s ty tu t  R z e m ie ś ln ic z y  
w e W ro c ła w iu  p o s ia d a  ró w n ie ż  sw ó j 
s z k o le n io w y  o śro d e k  w  p o b lis k ie j 
Ś w id n ic y , g d z ie  p ró cz  k u rsó w  d o ­
k s z ta łc a ją c y c h  i p r z y sp o sa b ia ją c y c h  
o tw ie r a  z d n iem  1 w rz e śn ia  b r . śre d ­
n ią  s z k o łę  b u d o w la n ą  d la  d o ro sły ch . 
P r z y  s z k o le  z o r g a n iz o w a n a  je s t  b u rsa . 
I  ta m  ró w n ie ż  n ie z a m o ż n i k o r z y s ta ć  
m o g ą  ze  s ty p en d iu m  u w a ln ia ją c e g o  
o d  o p ła t  cz e sn e g o  i o p ła ty  z a  w y ­
ż y w ie n ie . J a k  d o w ia d u je m y  się, w o -  
ś ro d k u  I .  R z e m ie ś ln icz e g o  w  Ś w id ­
n ic y  są  je s z c z e  w o ln e  m ie jsc a  • z a -  
rów m o w  s z k o le , g d z ie  z a ję c ia  p r a k ­
ty c z n ie  z w y k ła d a m i t r w a ją  c a ły  
d z ie ń , ja k  i n a  k u rs ie  s to la rs tw a  b u ­
d o w la n e g o .

A k c ja  N . I. R z e m ie ś ln ic z e g o  w e 
W ro c ła w iu , z m ie r z a ją c a  w sz e lk im i 
w y s iłk a m i d o  z a p e łn ie n ia  lu k  w  p r z e ­
m y ś le  i rz e m io ś le  s p o tk a ć  się wdnna 
n ie  t y lk o  z p o m o c ą  i u z n a n ie m  rz e ­
m io s ła , s z u k a ją c e g o  i  c z e k a ją c e g o  w

K U R I E R

d o w e j, ra d io m e ch a n ik i, m e c h a n ik i 
m a s z y n o w e j i  o g ó ln e j itp .,  k a n d y d a c i 
k o r z y s ta ć  b ę d ą  m o g li z e  s ty p en d iu m  
p a ń s tw o w e g o  p o  p rz ed sta w ien iu  
ś w ia d e c tw a  n ie z a m o ż n o ści, lu b  św ia ­
d e c tw a  s tw ie rd z a ją c e g o  n isk ie  u p o ­
sa ż e n ie , w y sta w io n e g o  p rz ez  p r a c o ­
d a w c ę . Ś w ia d e c tw o  w in n o  b y ć p o ­
ś w ia d cz o n e  p rz e z  w ła śc iw y  c e ch , s ta ­
ro s tw o , z a rz ą d  m ie jsk i, P a ń s tw o w y  
U r z ą d  Z a tr u d n ie n ia , lu b  .w y s ta w io ­
n e  p r z e z  d y r e k c ję  p rz ed s ię b io rs tw  
p a ń s tw o w y c h .

N a u k o w y  In s ty tu t  R z e m ie ś ln ic z y  
w e  'W ro c ła w iu  p r z y jm u je  n a  k u rsy  
t y lk o  m ło d z ie ż  d o ro słą  to  je s t p o  ii- 
k o ń c z o n y m  1 8  ro k u  ż y c ia , g d y ż  
m ło d si o b o w ią z a n i są  b ez  w z g lę d u  na

N a  u lic a c h  m ia s ta  z n o w u  p o ja w iły  
się a f isz e  N a u k o w e g o  In s ty tu tu  R z e ­
m ie śln icz e g o  w e 'W ro c ła w iu , o g ła s z a ­
ją c e  z a p isy  n a  n o w e  k u rsy  z a w o d o ­
w e. J e s t  to  ju ż  p ią ta  seria  o r g a n iz o ­
w a n y c h  p rz e z  N . I .  R z e m ie ś ln ic z y  
k u rsó w  w  b ie ż ą c y m  ro k u  i ja k  z a u ­
w a ż y liś m y  p re z y d iu m  i d y r e k c ja  I n ­
s ty tu tu  z a  każcW m  ra z e m  z w ięk sz a  
n ic  t y lk o  ilo ść  o rg a n iz o w a n y c h  k u r ­
só w , a le  p rz e z  w p ro w a d z a n e  in o w a - 
c jc  s ta ra  się ja k n a js z y b c ic j  sp o p u la ­
r y z o w a ć  i u d o stę p n ić  sz ero k im  m a ­
som  ro b o tn ic z y m  m o ż n o ść  d a lszeg o  
k s z ta łc e n ia  się i d o s k o n a le n ia  w  z a ­
w o d z ie . I ta k ,  na  o rg a n iz o w a n y c h  o -  
b c c n ic  k u rsa ch  k r a w ie c tw a  d a m sk ie ­
g o , b ic l iź n ia rs tw a , ś lu s a rk i sa m o c h o -

M a ja ,  a  w ięc  p u n k tu  b a r d z o  ru c h li­
w eg o , k o n ie c z n e  jes t tu  z o s to so w a n ie  
p e w n e j ilo śc i d y n a m itu , J s t ó r a  p r z y ­
śp iesz y  ru n ię cie  n a p ó iw is z ą c e j,  4 -p ię -  
tro w e j śc ia n y .

W  o s ta tn im  cz a sie  Z a rz ą d  M ie js k i 
p r z y s tą p i!  d o  re m o n to w a n ia  i z a b e z ­
p ie c z a n ia  7 2  o b ie k tó w  n a  te re n ie  m ia ­
s ta . O b ie k t ,  k tó re g o  z d ję c ie  w y ż e j z a ­
m ie sz c z a m y , n ie  n a d a je  się ju ż  a n i

Tej fcionle trzelia doponioc
...dynamitem

Dziennikarze całej Poiski
na odbudowę stolicy

w  zw iązku ze w znow ieniem  
a k c ji zbiórkow ej na odbudow y 
W arszaw y, W y d zia ł W y k on aw ­
czy  Zw. Zaw. D ziennikarzy RP. 
pow ziął n a stę p u jącą  u ch w ałę:

,  B e z  te g o  z a b ieg u  ś c ia n a  m o ż e  p ew ­
n eg o  d n ia  z a w a lić  się n a  g ło w y  b e z ­
tro sk ich  p rz e c h o d n ió w , lu b  n a  p rz e ­
je ż d ż a ją c e  ta m tę d y  w o z y  tr a m w a jo ­
w e „ 2 “ i „ 1 0 “ .

d o  je d n e g o  ani do d ru g ieg o . G d y b y  
o b ie k t  te n  s ta l gd zieś n a  u b o cz u , 
m o ż n a b y  g o  b y ło  z o s ta w ić  w s p o k o ­
ju . P o n ie w a ż  je d n a k  jes t to  n a ro ż ­
n ik  u l. M a ła c h o w sk ie g o  i p l. 3 -g o

SZAJKA ZŁODZIEI POD 
KLUCZEM

Fu n kcjonariu sze 2 kom isariatu 
M O  po dłuższej o b serw acji te re ­
nu zlikw idow ali w c iąg u  ostat­
n ich  dni w ielo oso bo w ą szajkę 
złod zie jską. Z atrzym ano E uge­
n iu sza Sm olaka, H elenę K użniec- 
k ą , Stan isław a M alarczyka, W ło ­
dzim ierza G u ciaka i Stan isław ę 
R ogalską.

Z atrzym ani w  toku dochodzeń 
przyznali się do p o p ełn ien ia  
k ilk u  k rad zieży  m ieszkanio­
w y ch .

U W A G A ! 
OSADNICY W OJSKOWI!

W  n ied zielę  7 bm. o godz. 
10,30 w  lokalu  Zw iązku, R ynek 
nr 15, od będ zie się zebran ie  org a­
n iz a cy jn e  S e k c ji • K ulturalno- 
O.^w iatow ej. Zarząd Związku 
prosi sw ych  członków  m ogą­
c y c h  w spółp racow ać, o jak  n a j­
licz n ie jsz e  p rzy b y cie , '

W  ch w ili o b ecn e j organizu ją 
się : K olo  D ram atyczne, Sekcja  
sportow a oraz chór.

NIEMCY 
NIE CHCĄ WYJEŻDŻAĆ

O iiegd aj zatrzym ano N iem ca 
A n alisa  G aw lika, bez stałego 
zam ieszkania, p o d ejrzan eg o  o 
n ie le g a ln e  p rzekroczen ie g ran i­
c y  strefy  o k u p a cy jn e j rad ziec­
k ie j i Polski.

T ego  sam ego dnia  pafrol MO 
zatrzym ał in n eg o  N iem ca Jo - 
h an n a  M ilera  i H ansa Bauera. 
O b a j zatrzym ani zb ieg li z trans­
portu ja d ą ce g o  do strefy  oku pa­
c y jn e j N iem iec.

Z atrzym anych pod eskortą M i­
l ic ji  odstaw iono na p u nkty  rep a­
tr ia cy jn e .

. TRAGICZNA ŚMIERĆ 
W  DRODZE DO DOMU

W  dn. 30 sierp n ia  na p u nkcie 
P o lsk ieg o  C zerw onego Krzyża 
na D w orcu G łów nym  we W ro ­
c ła w iu  zm arła n ag le  Teresa K o­
w alsk a , ur. 1908 r., zam ieszkała 
o statn io  w  L egn icy , ul. K rasiń ­
sk ieg o  2.

Zw łoki izmarłej przew ieziono 
do Zakładu M e d y cy n y  Sąd ow ej.

K R J O H I M

NOCNE DYŻURY A PTEK :

„Pod Aniołem" — Szczytnicka 28. 
„Stara Apteka" — Kurzy Targ . , 
„Pod Zgodą" —  W itosa 47.

Ważne telefony: Komenda M iej­
ska M O. 134, straż pożarna 28-04, 
pogot(MVle PCK 24-24.

Dziś: Szym ona 

Jutro: R ozalia

'YRZKSłł':!
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gw arantują kursy organizow ane
przez Naukowy Instytut Rzemieślniczy

Zdobycie zawodowego wyszkolenia



duktor nie chciał przyjąć tego bank­
notu, gdyż był trochę naddarty. Nie 
miałam poza tym banknotem pienię­
dzy, wobec czego konduktor za­
trzymał na trasie wóz i kategorycznie 
kazał mi wysiąść, mimo że w tym 
czasie padał ulewny deszcz.

. . .  najsmutniejsze jest to, i e  w  
podobnych zetknięciach się szarego 
człowieka z przedstawicielem „wła­
dzy”, szary obywatel z miejsca pono­
si krzywdę. Dopiero później może 
składać zażalenia, które jednak doz­
nanej krzywdy nie są w stanie na­
prawić".

„Uprzejmy" konduktor nosi nif. 
mer 747

PRZKRY W YJĄTEK  
'T '  trzymany przez nas list zachwiał 

*  naszą wiarę w uprzejmość wroc­
ławskich konduktorów;

„Przed kilkoma dniami jechałam  
„czwórką” i za bilet chciałam zapła­
cić 100-ziotowym banknotem. Kon-

Wrzesien -
miesiąc W arszawy

W e wrześniu w Jelen ie] Górze 
odbędzie się 5 zbiórek ulicznych, 
a w końcu miesiąca zorganizowa­
na zostanie loteria fantowa na Od­
budowę W arszawy.

Powiatowy Komitet Odbudowy 
W arszawy w Je len ie j Górze apelu­
je  do wszystkich obywateli miasta 
1 powiatu o dalsze ofiary, składa­
nie datków na rzecz odbudowy 
naszej zniszczonej Stolicy i o skła­
danie fantów na projektowaną lo­
terię.

ziarna pod siew  p o łrzeba zboża 
ogółem  7.100.000 kw in tali.

O g óln e zapotrzebow anie ziem ­
niaków  w y n iesie  natom iast
16.000.000 kw in tali. Przypuszczal­
na w ięc  nadw yżka w y n io sła  b y  
w zbożu i  ziem nikach  po pół m i­
lio n a  kw in tali. M oże to  b y ć  
użyte n a  zaop atrzenie in n y ch  
regionów , w zględ nie ja k  ziem ­
n iak i na przeróbkę przem ysłow ą.

W  b itw ie  o ch le b  cod zienn y  
D o ln y  Ś ląsk  ma już za sobą  
p ełn e  zw ycięstw o.

Chleba i hortofli nie brobnie
Nadwyżkę zużytkuje przemysł

Dom Wypoczynkowy „Społem" na Górze Smętka.

K o iio „ 5 i9 “ D r e a t o m y
Znajdu jący się przejazdem w 

Dzierżoniowie pewien obywatel —  
rozpoznał Kapo z Buchenwaldu —  
m ieszkającego od dwóch lat w 
Dzierżoniowie. Dokumenty miał na 
nazwisko Potas. Aresztowany przy 
znaje się do winy, tłumacząc się, 
że nie zabijał „tylko" bil i hy­
drantem rozpędzał ludzi, ,

Z zawodu był szoferem posiadał 
własną „hulajnogę" i był w mie­
ście powszechnie znany a miesz­
kańcy Dzierżoniowa nazywali go 
„510“ (numerem „hulajnogi").

Aresztowanie jego wywołało w 
Dzierżoniowie zrozumiałą sensację.

Dalsze szczegóły podamy w na­
stępnym numerach.

wanych z Niemców nie m Swiąi 
cych nawet po czesku.

W  Strzelinie był niedawno 
przedstawiciel m isji czeskiej i zo­
bowiązał się wywieźć ich wszyst­
kich w najbliższym  czasie do 
Czechosłow acji. Do chwili obec­
ne j w yjechał tylko 1̂  wagon za­
biera jąc około 50 osób. Czesi m ie­
szkają na swych dotychczasowych 
gospodarstwach wspólnie z nowy­
mi gospodarzami Polakami.
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gdyż w  tym  sam ym  m iejscu  
p rzeb ieg a ła  przed dw om a jesz ­
cze la ty  g ran ica  czesko -n iem iec­
ka. I to „D" do dziś jeszcze ist­
n ie je  praw da, że zam alow ane 
b ia łą  i czerw oną farbą , a le  je d ­
nak bardzo w idoczne i n iem iłe  
dla oka.

C zy n ie  m ożna te j n ien aw ist­
n e j nam  lite ry  usun.ąć ze słu p ­
ków  g ra n icz n y ch ?  Z d a je  się, że 
m in ione dw a lata  p o w in n y  w y ­
starczyć, a b y  w reszcie literę 
„D " zastąpić lite rą  „P"...

W Karkonoszach
JELEN IA  GÓRA. W ięk szość ze 

W szystkich turystów  i w czaso­
w iczów , którzy zw iedzają  D olny. 
Ś ląsk  i J e le n ią  Górę zw iedza 
io w n ież  K arkonosze, a szczegól­
n ie  ich  na jw y ższy  szczyt • —  
Śn ieżkę.

W sz y scy  turzy ści sp o ty k a ją  
słu p ki g ran iczne, na których  
w i(Jn ie ją  l ite ry ; „C S" po je d n e j 
stronie i „D" po d ru g ie j. To „D" 
zn aczyło  d aw n ie j D eu tschland ,

U o  „Kompetintne iii^ailze" nie razi m%i
D-Deutschland na słupach granicznych

wódzkiego Wydziału Kultury i Sztu­
ki.

klamowe, gdyż do tego czasu takie 
ogłoszenie, że „nalepiać nie wolno” 
pozostanie jedynie pobożnym życze­
niem władz miejskich.

OSTATNI MOHIKANIN  
'T '  o curiosum, które widzimy na 
» rysunku, to jeszcze „niezlikwi- 

dowanc” mienie poniemieckie na 
placu Powstańców Śląskich, kolo Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów.

Ponieważ przez plac ten będzie 
prowadziła trasa przyszłej wystawy 
wrocławskiej — pomnik polecamy 
troskliwej opiece miejskiego, woje-

Spojrzalem na zalepiony parkan. 
Spod kilku warstw różnokolorowych 
afiszów smętnie wyglądały na świa­
tło dzienne resztki ogłoszenia „Nale­
piać nie wolno”. ■

Nie umiałem odpowiedzieć przed­
stawicielowi Syreniego Grodu. Skie­
rowałem go do Zarządu Miejskiego. 
Może mu tam coś powiedzą.

A swoją drogą wartoby było wpro­
wadzić jakieś tablice’ czy słupy're-

NALEPIAĆ NIE WOLNO

N niby dlaczego, jeżeli skoro o ile 
cały parkan zalepiony w drob­

ny mączek” — zapytał mię wczoraj 
•w stylu Wiecha pewien warszawia­
nin.

Tegoroczne zbio ry  w  w o je ­
w ództw ie D olnośląskim  dadzą 
w edtug p row izorycznych o b li­
czeń , na zasadzie p ró b n y ch  om­
letów  oko ło  7.615.000 kw intali 
zbóż i. około  16.500.000 kw intali 
ziem niaków . N a w y żyw ien ie  ok.
2.000.000 ludzi i inw entarza w o­
jew ództw a oraz przygotow ania

Rozbudulemy l o W o
„Mała Gandawa" 
będzie 
uporza^dkowana

w  roku b ież ą cy m  rozbudow u­
ją  się trzy lo tn iska. Lotnisko we 
W ro cła w iu  zw ane M ała  G and a­
w a  będzie ca łk o w ic ie  uporząd­
k ow an e, otrzym a no w ą drogę 
startow ą d łu g o ści 600 m etrów, 
je d e n  h an g ar i port lo tn icy  zo­
s ta n ie  n a k ry ły  dachem . K redyt 
n a  len  c e l w ynosi 8 m ilionów  zl.

, Lotnisko w Je le n ie j Górze 
otrzym a n ow y h an g ar lotn iczy , 
m aty  h an g ar szybow cow y i m a­
ły  b u d y n ek  portow y.

N a lotn isku  w  W a łb rz y ch u  zo­
sta n ą  w y ko n an e pom iary  i ro­
b o ty  przygotow aw cze.

W  strzejjńskim  powiecie mieszka 
ponad 40,OTO ludności polskiej, jest 
on w ięc stosunkowo nasycony, a 
mimo to doskonała gleba pszenno- 
buraczana przyciąga dalszych o- 
sedników. W  końcu lata zapowie­
dziane są duże transporty z k ie­
leckiego. Osadnicy ci obejm ą n a j­
prawdopodobniej gospodarstwa in­
dywidualne gdyż spółdzielnie par- 
celacyjno-osadnicze działają w jm- 
w iecie nieszczególnie i nie cieszą 
się zbyt dobrą opinią. Są one czę­
ściowo obsadzone przez element 
niefachowy, rekrulu jcy się z ro­
botników - reemigrantów polskich 
z Niemiec.

Powiat je s t uprzemysłowiony, 
gdyż posiada dużą cukrownię, k il­
ka młynów tartak kamieniołomy t 
fabrykę konserw wraz z zamrażal- 
nią.

Charakterystyczne jest, że pra­
codawcy bronią się bardzo przed 
oddaniem robotników niemieckich, 
choć ja k  w ykazuje przykład za- 
mrażalni, która wyszkoliła sobie 
specjalistów  Bolaków  i całkow icie 
pozbyła się elementu niem ieckie­
go, przy dobrej woli i chęci moż­
na łatwo Niemców zastąpić.

Na terenie powiatu mieszka 
również około 509 Czechów, kreo­

Rłemleślnjcy 
ROulatD Żegonsklego
na Odbudowę 
W arszaw y

Rzemiosło miasta 1 powiatu Ża­
gań zebrane na Powiatowym 
Zjeździe Rzemiosła w dniu 31 
sierpnia 1947 r. pragnąc podkre­
ślić S W Ó J  stosunek do akcji odbu­
dowy zniszczonej Stolicy, uchwali­
ło przekazać z funduszów Cechu 
5000 zł. na odbudowę W arszawy 
oraz zwraca się z apelem do wszy­
stkich rzemieślników o przekaza­
nie w miesiącu wrześniu Jednod- 
nodnlowego zarobku na odbudowę 
W arszawy.
■ Obecny na Zjeździe członek 
Cechu Rzeźniczo-Wędlinlarsklego 
ob. ZYGMUNT PANKOWSKI 
wpłacił na ręce Dyrektora Izby 
Rzemieślniczej ob. Stanisława Pu- 
kasiewicza 10.000 zł. na odbudowę 
W arszawy.

Czekamy na dalszy odzew bra­
ci rzemieślniczej.

Pow iat strzeliński obejm uje 
56.000 ha użytków rolnych. Z tego 
użytkuje się 45.000 Ha.

Zniszczenia na terenie powiatu 
by ły  bardzo wielkie, tak że jeszcze 
dzisiaj -- OOYo budynków znajduje 
się  w ruinie. Powiat był terenem 
op eracji „kotła w rocław skiego"; a 
co za tym idzie mocno zaminowa­
ny. W  czasie zeszłorocznego roz­
minowania zginęło tutaj 15-tu sa­
perów, a obecnie wiosną na tere­
nach już rzekomo rozminowanych 
postradało życie 4 ludzi 1 kilka 
koni.

przyciąga osadników
Doskonała gleba powiatu strżelińskiego

Mamy specJalistów-Poiaków 
Niemcy niech jada do „Vaterlandu“
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Kina objazdow e
Podajemy tygodniową marszrutą 

Kin Objazdowych na terenie Dol­
nego Śląska z następującym  pro- 
gremem:

„Goal“, „Klatka Słow icza".
„Panna bez Posagu", „Płonąca 

Żagiew".
1. 9. 47. Leśnica —  Środa—M ię­

kinia — Twarda Góra.
2. 9. 47. Kąty Śląskie —  M ało- 

szyn —  Parchonice — Międzybórz.
3. 9. 47. Jordanów  — Ścinaw a— 

Lubin — Krosince.
4. 9. 47. Łagiewniki —  Kacza­

nów — W ielki Kaczanów — Sule- 
jewo.

5. 9. 47. Nowa W ieś — W o jc ie ­
chów — Chojnów — Żmigród.

6. 9: 47. Walim — Kraśniewice 
—  Prośnica — Gródów.

7. .9. 47, Ludwikowo — Czarna—  
Kalawsk — Oborniki.

HiNA . 
w Dzierżoniow ie

P I A S T : F ilm  prod. sz w e d z k ie j „ S k a ii*  
d a l“  — d ram at m iło sn y . P o c z ą te k  sean-* 
só w  o  Eodz. i s  1 2 0 -te j.

KINA w Bielawie
SŁ O W IA N IN . F ilm  prod. sz w e d z k ie j 

..F /on ąca ża g ie w “ , P o c z . se a n s  g. 18 I 
2C»tei.

LUDOWE: Film prod szwaic „Ostatnia 
szansa" z życia uciekinierów, Pocz.

KKO U K!uc7l)orHu
udziela rolnikom 
pożyczek
na roboty jesienne

(F.K.) Komunalna Kasa Oszczęd­
ności w Kluczborku przyjm uje po­
dania od rolników z całego powia­
tu kluczborskiego, o długotermi­
nowe pożyczki budowlane, które 
są udzielane rolnikom na odbudo­
wę zniszcztinych budynków go­
spodarskich wskutek działań wo­
jennych, w wysokości 80.000 zł. 
Pożyczki te spłacane są w ciągu 
10-ciu lat.

Poza tym KKO udziela pożyczek 
na jesienną ak c ję  siewną do wy­
sokości 50.000 zł. Pożyczka ta jest 
zwrotna po upływie 9-ciu m iesię­
cy.

KKO udziela pożyczki na orkę 
w wysokości zależnej od obszaru, 
np na orkę 1 ha ugoru .3000 zł. 
Orka ta może być wykonana bądź 
traktorem Nieruchomości Ziem­
skich lub osób prywatnych albo 
też końmi.

Pożyczki te są zwrotne w ciągu 
10-ciu miesięcy.

Pożyczki udziela KKO na zakup 
nawozów sztucznych do wysokości 
.50 000 zł. Pożyczki te są zwrotne

U znajomych 
okradli go złodzieje

DZIEŹONIOW. Ob. G eller zo­
stawił na przechowaniu sw oje rze­
czy u p. Riedman Po jednodnio­
w ej nieobecności G ellei przyszedł, 
aby wziąć potrzebną rzecz — 1 ku 
swojemu przerażeniu dowiedział 
się, że... okradli go złodz-ieje. Skra­
dziono mu nowe 2 garnitury, błe 
liznę, wiele cennych rzeczy oraz 
dokumenty znajdujące się w jed­
ne j dużej walizce.

Ja k  mu oświadczono kradzieży 
miano dokonać przez okno. C ieka­
we jest jedno, jak mógł złodziej 
w ynieść walizkę przez okno, kle-

 4-'. r»H

U  Dzltrżo!i’ 0(i}’ e...
Na ogólnym zebraniu inwalidów 

woj. na w niosek-sekr. związku ob. 
Korzeniowskiego honorowym człon­
kiem Pow. Zw. Inw. W oj. został 
wybrany burmistrz Kosiba, za o j­
cowskie i  obywatelskie odnosze­
nie się do spraw inwalidów woj.

... W  połowie września nastąpi 
poświęcenie sztandaru Pow. Zw. 
Osadników W ojskow ych. Uroczy­
stość ta będzie połączona z nada­
niem aktów własności Osadnikom 
W ojsk. Poświęcenia dokona gen. 
Popławski.

... W  Dzierżoniowie rozpoczął 
się  „Miesiąc Odbudowy W arsza­
w y".

... Odbyło się zebranie w fabry­
ce radioodbiorników Koła „Przy­
jaźni Polsko - Radżięckiej".

Szkolimy
p n y s z J j ic ił  cerontlltóii)

Na Dolnym Śląsku w Ziębicach 
zostanie uruchomiona szkoła prze­
mysłowa i kursy ceramiczne dla 
szkolenia nowego narybku mło­
dzieży robotniczej na kw alifiko­
w anych pracowników.

W arunkiem przyjęcia do 3-łet- 
n ie j szkoły przemysłu ceramiczne­
go je s t świadectwo ukończenia 
szkoły powszechnej.

Natomiast kandydaci na 6-młe- 
sięczny kurs dokształcający, wy­
kazać się powinni ukończeniem 
szkoły powszechnej oraz trzylet­
nią praktyką w przemyśle cera­
micznym.

N r  50 ( 5 MK U R I E RStr. 6

Kino przyjechało

I kierownictwa Cechu Zbiorowego 
Starszemu Cechu ob. Janow i Ba- 
gierowi, cieszącemu się zaufaniem 
ogółu rzemieślników.

Po Zjeździe odbyło się w ręcze­
nie czeladniczych świadectw rze­
m ieślniczych kilkunastu rzemieśl­
nikom, którzy złożyli egzaminy 
czeladnicze.

U  k D Ż d e ]  m ie lłc o iiio k l
Stacja benzynowa

O d dział W ojew ód zk i C en trali 
Produktów  N aftow y ch  u ru ch o ­
m ił do ch w ili o b e cn e j 32 s ta c je  
b en zy n o  w e na teren ie  D olnego  
Ś ląsk a  w  n a s tę p u ją cy ch  m ie j­
sco w ościach . Trzy w e W ro c ła ­
w iu, d w ie w Je le n ie j Górze, 
d w ie w  W ałb rz y ch u , po je d n e j 
w B olesław cu , D us^nikach-Zdro- 
ju , D zierżoniow ie, K am ien nej 
Górze, K arpaczu, K łodzku, K udo­
w ie, M iliczu , N am ysłow ie, O le ś ­
n icy , P olanioy-Z droju , Strze lin ie , 
Szklarskiej P orębie, Szunow ie, 
Z ąb k ow icach , Z gorzelcu, T rzeb­
n icy , W d o w ie , Sp ok o jn e j Górze, 
Św id n icy , Lubaniu , N ow ej Ru­
dzie, L eg n icy , N ow ej So li i Z ło­
to ry j!.

C ztern aście  p ierw szy ch  p ro­
wadzi C. P. M . w e w łasnym  za­
rządzie, a p ozostałe prow adzą 
m ie jscow e sp ółdzieln ie.

W  n a jb liż sz y ch  ty g o d n ich  zo­
stan ie  u ruch om ione d alszych  12 
s ta c ji, w y p e łn ia ją c  szczególnie 
Irfkę w p ó łn ocn o-zach od n ie j czę­
ści w ojew ództw a. Będą to sta c je  
n a  teren ie  Z ięb ic , B ystrzycy , 
Lądku, G ryfogóry , Lwówka, Ja -  
w ora. Bożej G óry, Strzegom ia, 
Żar, O ław y, G óry  Ś lą sk ie j i 
Brzegu.

Dzieciarnia wsi i miasteczek
z  rnilośtlti k ita  szoro-zlelone auto Hln olilazilouycli

W yśw ietlać będą poza dodatka­
mi następujące filmy dtugometra- 
żpw e: „Qoal“, „Klatka S łow icza", 
„Panna bez Posagu", i „Płonąca 
Żagiew ".

W  chwili obecnej mamy w Pol­
sce 73 kina objazdowe, a w Planie 
Trzyletnim  przewidujemy na rok 
1948 kin takich 200 a na r. 1949—  
400. •

Kina te pracują bez zysku, bo­
wiem zadaniem ich je s t udostęp­
nienie ludności wsi i m iasteczek 
informacji i rozryw ek.

przeznaczony na Odbudowę Sto ­
licy. Kina będą w yśw ietlały o- 
góino-polski dodatek o W arsza­
wie, aby pokazać społeczeństwu 
grozę zniszczenia stolicy dokona­
nego przez Niemców, oraz w ysi­
łek nad iej dźwignięciem z ruin 
i zgliszcz.

M ieszkańcy prowincji znają już 
dobrze zielono-szare auta kin ob­
jazdowych. Zbędne są afisze i me­
gafony, po przyjeździe na teren 
wioski czy m iasteczka, gdyż' naj­
lepszą reklamą jest m iejscowa 
dzieciarnia w ołająca z uciechą 
„kino przyjechało, kino,!“

W  Żeganiu odbył sią Po-wiato- ] 
w y Zjazd Rzemiosła, na który 
przybyło ponad 100 rzemieślników, 
reprezentujących różne branże.

W  kilkugodzinnych obradach 
Zjazdu omówiono wszystkie ży­
wotne problemy rzemieślnicze, z 
których najistotniejsze,' obejm ują­
ce  sprawy re jes trac ji rzemieślni­
ków, ■wymiaru podatków, kalkula­
c ji  produkcji, przydziału m ateria­
łów i przejęcie mienia poniemiec­
kiego, były przedmiotem wszech­
stronnej dyskusji.

D yrektor Izby Rzemieślniczej 
poinformował zebranych o pracach 
Izby w zakresie szkolenia rezerw 
rzemieślniczych, naśw ietlił stano­
wisko Izby w aktualnych spra­
w ach rzemiosła oraz udzielił sze­
regu inform acji i  instrukcyj, zmie­
rzających do podniesienia stanu 
organizacyjnego w Cechach.

Zjazd uchwalił pozostawienie

RzEmieślnlc!) m m  otirodujo

. Bank R o ln y  na- D olnym  Ś lą ­
sku p o siada dw a od d zia ły ; je ­
d en  w e "W rocławiu, o b słu g u ją cy  
18 pow iatów , a drugi w L egn icy  
o b e jm u je  sw ą a k c ją  15 p ow ia­
tów.

W  ch w ili o b ecn e j w szystkie 
od działy  p rzeprow adzają n ie ­
ogran iczon y  skup cukru, który 
w y sy ła  się przew ażnie do P ol­
ski C en tra lne j oraz fin an su je  
skup zboża d okon yw an y na ra­
ch u n ek  Funduszu A p row izacy j- 
nego.

O d k w ietn ia  br. d y sp o n u je  od­
dział w rocław ski kred ytem  na 
zakup krów  w  w ojew ód ztw ach 
cen tra ln y ch  d la D o lneg o  Śląska. 
K red yt n a  fen  ce l w ynosi 
19.000.000 zl.

N iestety  do ch w ili o b ecn e j n ie  
została z ty ch  kredytów  zakupio­
na ani je d n a  krow a. C o w ob ec 
tego stanie się z now ym  k red y ­
tem już aw izow anym  n a  te-n ce l 
w  w ysokoS-i znacznie przekra­
cz a ją ce j poprzedni, gdyż w y n o ­
sić będzie 81.000.000 zt.?

N iew ykorzystan ie  tak znacz­
n y ch  kred ytó w  k iero w an ych  
przez rząd n a  teren  D olnego

Ślnska św iad czy  o p ow ażn y ch  
n ied om ag an iach  aparatu ro ln e­
go. Brak n a leży te j p ro p ag an d y  
i sprężystej o rg an izac ji rozpro­
w ad za jące j k red y ty , sp rzy ja  
stopniow em u w y ja ło w ien iu  zie­
mi d o ln o 'lą s k ie j.

DIołzeso nie myKorzystuje sie
kredytów rolnych?

Reorgonlznnlne 
zebranie rzemleślnlkot)
W Oławie

w  O ław ie odbyło się nadzwy­
czajne W alne Zgromadzenie człon­
ków Cechu Zbiorowego.

Głównym celem zebrania była 
sprawa reorganizacji Władz Ce­
chu, w związku z zarzutami, jak ie  
zostały wysunięte przeciwko b. 
Starszemu Cechu. W alne zgroma­
dzenie członków Cechu po wysłu­
chaniu sprawozdania Kom isji Re­
w izyjnej, powołano nowe władze 
Cechu w składzie następującym : 

Starszy Cechu —ob. Jarczew skI, 
Podstarszy Cechu ob. Chrzanow­

ski, Ławnicy: ob. Kozłowski, ob. 
Zydło i ob. Marynowski.

Do Kom isji Rew izyjnej zostali 
wybrani; ob. Lubieniecki, Kaczo­
rowski i M arciniak.

Od nowych władz Cechu Rze­
miosło Oławskie oczekuje pozy­
tyw nej pracy.

Kina objazdowe są całkow icie 
wyposażone w sprzęt począwszy 
od samochodów — w których mo­
że spać czteroosobowa załoga ki­
na a kończąc na aparaturze typu 
K-25 zakupionej w Z SRR  i ekra­
nie. Film y będą takie same, jakie 
w yśw ietlają kina stałe.

W  dniu 1 września po uroczy­
stej odprawie 4 załogi kin ob jaz­
dowych w yruszyły w teren.

W  miesiącu wrześniu kina te 
m ają do spełnienia specjalną rolę, 
bowiem cały dochód z biletów, 
których cena wynosi 20 zł, jest

Kino objazdowe wyrusza w teren.
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Unieważniam skradzioną kartą roz­
poznawczą wydaną w Jedliczu na 
nazwisko Inglot Jan , zam. Sobie- 
cin ul. W olności 8a. (3121)

Unieważniam skradzioną książką 
rejestracyjną roweru na nazwisko 
Ja n  Oblazer, zam. Cieplice ul. W o- 
dna 10. (3135)

Unieważniam zgubione dokumenty 
kartę rozpoznawczą, zaświadczenie 
wojskowe RKU Radom na nazwi­
sko W ziątek Piotr Głuszyca pow. 
W ałbrzych. (3122)

Warsztat 
sam och od ow y
in z . M . O  I e  s  i ń  s  k  i 
Wroctaw, ulica ii. Trapili 9? 

w ykonuje generalne 
rem onty silników,^ 

szlifow anie c y l in d r ó w  
oraz w szelkie 

roboty mechaniczne

Słowniczek oriograncziiy

Razpiti 
tiy osobno

6.000 n^ ra /ów  pisanyth

Ją.'lilie luli ro/il/ielnie 
itn nabyiia 

we w szjstk id i księgarniach
_______________ * 3120

Unieważniam zagubione dowody 
tożsamości wydane przez DOKP 
W rocław  na nazwisko: Żelichow­
ska Leokadia Nr 171358, Żelichow­
ski Ryszard Nr 171359, Żelichow­
ski Jerzy  Nr 171360 oraz książecz­
kę biletową Nr 1121 Żelichowski 
Adam.____________________  (3117)

Milion można w ygrać na los Ko­
lektury 68, Rynek 46 „Fortuna".

(3042)

Biuro Transportowe „Gigant" — 
W tocjaw , ul. Pomorska 7, tel 
195 (2884

Zakład Kamłeniarsko-Rzeżbłarskł 
Henryk Pieprzycki W rocław, Gra­
biszyńska 329 w ykonuje pomniki, 
nagrobki, prace budowlane. (3119)

O G Ł O S Z E N I A

W A R U fJK I KO N K U RSU  
W  m ie jsce  kropek n a leż y  w p isać ty p ow an eg o zw ycięzcę, poza 

iym  n a leży  podać stosunek bram ek ty lk o  w  spotkaniu - P olon ia  ■ 
(Byt.) —  W isła . N ależy  podać w ynik  o g ó ln y  tego  spotkan ia i 
do przen/^. W  p o zo sta ły ch  rozgryw kach stosunek bram ek n ie  
ob ow iązu je . W  w ypadku przew id yw an ia w yniku  nierozstrzyg­
n ięteg o  n a leż y  w pisać —  rem is. Za każde trafn e rozw iązanie 
re d a k c ja  „W ro cław sk ieg o  K u riera  Ilu strow aneg o " w v p taca  1000 
z ło ty ch . K ażd y  C zyteln ik  m oże n ad esłać  d ow olną ilo śc i kupo­
nów . O dpow iedzi n a leż y  k ierow ać pod adresem  red ak cji „Ku­
riera ", W ro cław , u l. W ierzb ow a 30, do dnia  6 w rześnia w łącz­
n ie . D e c y d u je  d ata stem pla p ocztow ego. N a k op ercie  w inno 
b y ć  zaznaczone „Konkurs sp ortow y".

N O W Y

K T O  W SK A ŻE 
Z W Y C IĘ Z C Ó W

w meczach o wejśtie do Klasy Państwowej 
K a ż d a  trafna odpowiedź otrzym uje nagrodę,1000

Stosunek bramek obow iązuje tylko w jednym  spotkaniu.

mają. Teoretycznie Oedania mnżc 
się jeszcze wywindować na trze­
cie m iejsce i dlatego w alczyć , bę­
dzie zacięcie z Radomiakiem. 
Mecz Orzet —  ZZK może zakoń­
czyć s'ę  remisowo.

W  Krakowie dojdzie do sensa­
cyjnego spotkania Oarbarnia — 
ŁKS. Obie drużyny prócz bezpo­
średniego starcia m aja po 2 spot­
kania, które obu zespołom powin­
ny przynieść punkty,

Garbarni pozostały mecze z T ę ­
czą i na własnym boisku z W M KS. 
ŁKS gra u siebie z P K S i na wy- 
jeżdzie z olsztyńskimi KKS. Mi­
strzem III grupy zostanie prawdo­
podobnie W arta, która w niedzie­
lę gra u siebie z Czuwajem i o- 
statnie spotkanie z Lublinianką 
na je j boisku.

ZKS-Gostionoiiilii
6 : 3  ( 6  : 0 )

w  to w a rz y s k ic h  z a w o d a c h  p i łk a r ­
sk ich  z e sp ó l w ro c ła w sk ie g o  Ż K S - u  
p o k o n a ł je d e n a s tk ę  „ G a s tr o n o m ii" .  
W  p ie rw s z e j p o ło w ie  b e z a p e la c y jn a  
p r z e w a g a  Ż K S - u ,  d la  k tó r e g o  b r a m ­
k i  z d o b y li  E ie rw e iss  2 ,  M o lc z o n o w - 
sk i 2 ,  K u k a w k a  1 W e ln tr a u b  p o  1 . 
P o  p rz e rw ie  Ż K S  o p a d a  z  s il 1 „ G a ­
s tro n o m ia "  s trz e la  p o  k o le i  3  b ra m k i 
z e  s trz a łó w  R o z la c h o w s k ie g o  i S z y m ­
c z a k a .

W y r ó ż n ić  n a le ż y  W e in tr a u b a  z
Ż K S - u  o r a z  S z e re g o w sk ie g o  z  „G .a- 
s tro n o m ii" .

PBtag-
KS OH TUR (legnico)
4 : 3  ( 2 :0 )

R o z e g r a n y  z o s ta ł  n a  S ta d io n ie
W o js k a  P o lsk ie g o  w  L e g n ic y  to w a ­
rz y sk i m e c z  p iłk a r s k i p o m ię d z y  „ P a -  
fa w a g ie m "  a  d ru ż y n ą  K S  O M  T U R  
(L e g n ic a ) . M e c z  z a k o ń c z y ł  s ię  z w y ­
c ię stw e m  g o śc i w  s to su n k u  4 : 3
(2 : 0). ^

W  p r z e d m e c z u  s p o tk a ły  s ię  m ie j­
sco w e  d r u ż y n y  p iłk a r s k ie  k o le ja r z y  
z p o c z to w c a m i. Z w y c ię ż y ła  z d e c y ­
d o w a n ie  d ru ż y n a  k o le ja r z y  w  s to ­
su n k u  5 : 0  ( 2 : 0 ) .

W  ro z e g r a n y m  m e cz u  p iłk i  n o ż ­
n e j n a  S ta d io n ie  K S  „ D z ie w ia r z a "  w  
L e g n ic y  p o m ię d z y  R K S  „ B r o w a r "  z 
L w ó w k a  a  d r u ż y n ą  K S  „ D z i e w i ^ z "  
(L e g n ic a ) , z d e c y d o w a n e  z w y c ię s tw o  
o d n ie ś li g o ście  w  w y so k im  sto su n k u  
4  : O (2  : 0 ) .  ^

P r z e d m e c z  p o m ię d z y  m ie jsc o w y m i 
d ru ż y n a m i Ż R K S  „ G w ia z d a " ,  *  
K S  „ D z ie w ia r z "  I b  z a k o ń c z y ł  się 
z w y c ię s tw e m  „ G w ia z d y "  <w s to su n k u  
2 : 0  ( 1 :0 ) .

POWSZECHNY DOM TOW AROW Y W E W ROŁAWIU, 
ul. świdnicka nr 8 

o g ł a s z a  
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na projekt i wykonanie straganów w  halach przy 
ulicy Nankiera we W rocławiu

Projekt w  dw óch egzem plarzach  i o ferty  z p odaniem  fermi- 
™  w y ko n an ia  robót w zalak ow an y ch  k o p ertach  z nap isem ; 
g strag an y  P. D. T. w e W ro c ła w iu ", n a le ż y  sk ład ać do
P. D. T., przy ul. Św idnic]<iej nr. 8, pokój nr. 1, do d n ia  10 w rześ- 
m a 1947 r., o godz. 12. W sz e lk ich  p rzedw stęp nych in form acy j 
ud ziala  R eferent G ospodarczy  P. D. T,

K om isy jn e  o tw arcie  ofert n astąp i 10 w rześn ia br. o godz. 13.
O ferty  m ogą zaw ierać ty lk o  sam pro jekt.
Do o ferty  na leży  d o łączy ć dow ód w p ła cen ia  w adium  w  w y- 

,sokości 1 % sum y kosztorysow ej.
Zastrzega się w oln y  w y bór oferen ta , u n iew ażn ien ie  ca łk ow ite , 

lub częścio w e, oraz zm iany, bez praw a roszczenia odszkodow a- 
m a.
(3118) , p. D. T. Wrocław

n a u k o w y c h , a lb u m ó w  s z tu k i lu d o w e j 
i z b io ru  n u t p ieśn i lu d o w y ch  o d  z a ­
p r z y ja ź n io n y c h  re p u b lik  Ju g o s ła w ii 
o r a z  od  K o m ite tu  S ło w ia ń sk ie g o  w 
Ju g o s ła w ii ,  o d  W s z e c h s lo w ia ń sk ie g o  
K o m ite tu , o d  K o m ite tu  S ło w ia ń s k ie ­
g o  C z a r n e j  G ó r y ,  B o śn i i H e r c e g o ­
w in y  i o d  K o m ite tu  S ło w ia ń sk ie g o  z 
P r a g i  C z e s k ie j.

W ś ró d  a lb u m ó w  z n a jd u je  się n ie ­
z w y k le  c e n n y  i c ie k a w y  z b ió r  d r z e ­
w o ry tó w  z n a n e g o  g r a f ik a  ju g o s ło ­
w ia ń sk ie g o  Y a n j i  R a d a u s a , o b r a z u ­
ją c y  m a r ty ro lo g ię  Ju g o s ła w ii  p od  
o k u p a c ją  n ie m ie c k ą  i p a r ty z a n tk ę .

O tw a r c ie  c z y te ln i  i b ib l io te k i  n a ­

s tą p i w  p o ło w ie  w rz e ś n ia . S la w iśc i i 

m u z y cy , p o z b a w ie n i d o tą d  o d p o w ie d ­

n ich  m a te r ia łó w  ź ró d ło w y c h , b ę d ą  

m ie li m o ż n o ść  k o r z y s ta n ia  z b ib lio te k i 

i z  c z y te ln i .

P r ó c z  te g o  K o m ite t  S ło w ia ń sk i 

ro z p o c z ą ł p ra cę  n a d  sp o rz ą d z e n ie m  

d o k ła d n e g o  k a ta lo g u  w sz y s tk ic h  m a ­

te r ia łó w , d o ty c z ą c y c h  p a ń stw  s ło ­

w ia ń sk ich  i s ło w ia n o z n a w s tw a , z n a j­

d u ją c y c h  się w  b ib lio te k a c h  n a  te ­

re n ie  P o ls k i.

AmeryKorsld CK
nie udziela pomocy
osobom prywatnym

Do Zarz,ądu Głównego P C ^  
nadeszło pismo od Amerykań­
skiego Czerwonego Krzyża w 
W aszynłonie z zawiadomie­
niem, że Amerykański Czerwo­
ny Krzyż nie będzie odpowia­
dał na lisly zaw ierające prośby 
o pomoc, a kierowane do niego 
przez osoby prywatne w Polsce.

K o m ite t  S ło w ia ń sk i w  P o lsc e  w I 
sw y m  lo k a lu  w  W a rs z a w ie  p rz y  Ą l. 
S ta l in a  o r g a n iz u je  w ła sn ą  b ib lio te k ę  
i c z y te ln ię  p u b lic z n ą , p o św ięco n ą  
z a g a d n ie n io m  s ło w ia ń sk im  i s to w ia - 
n o z n a w scw u . K o m ite t  S ło w ia ń sk i p o ­
s ia d a  ju ż  d u ż y  k s ię g o z b ió r  i m a te ­
r ia ły  z  r ó ż n y c h  d z ie d z in  w ied z y , d o ­
ty c z ą c e  ty c h  z a g a d n ie ń . M . in . o t r z y ­
m a ł o n  c e n n e  d a r y  w  p o s ta c i d z ie ł

ŻródłoiDii bibliotebo s^oulońsho
ratować będzie w W arszawie

w  d n iu  d z is ie jsz y m  n a  s ta d io n ie  
I  K S  o d b ę d ą  się w  ra m a c h  m is trz o s tw  
M ilic ji  O b y w a te ls k ie j R .P .  i o  p u c h a r 
g e n . W ito ld a  —  c ie k a w e  z a w o d y  
p iłk a r s k ie  p o m ię d z y  r e p r e z e n ta c ją  
m ilic y jn y c h  s to w a r z y s z e ń  sp o rto w y c h  
w o je w ó d z tw  L u b lin a  i W r o c ła w ia .  
P o c z ą te k  z a w o d ó w  o  g o d z . 17 .

w  K a lis z u  o d b y ty  s ię 'ju b ile u s z o w e  
z a w o d y  k o la r s k ie  z  u d z ia łe m  c z o ło ­
w y ch  z a w o d n ik ó w  P o ls k i.

W r o c ła w ia n ie  s ta r to w a li  b e z  c h o ­
re g o  B r .  J a n ic k ie g o . J a n  J a n ic k i  w 
d n iu  z a w o d ó w  b y t w  n ie d y s p o z y c ji .

W  w y ścig u  d ru ż y n o w y m  w r o c ła ­
w ia n ie  o d r a z ił  w y lo s o w a li s iln y  z e ­
sp ó l W a r s z a w y  I  i z o s ta li  w y e lim i­
n o w a n i.

W  b ie g a c h  s p r ln te rs k ic h  J a n ik  
z „ S ie c i"  w y g r a ł z  S iem iń sk im  
( W -w a )  i R o z u m k ie m  (P o z n a ń ) . W  
n a s tę p n y m  b ieg u  J a n i k  p r z e g r a ł z 
B e k ie m  ; w y g r y w a  n a to m ia s t  z  W y -  
d a r k ie w ic z e m , G a b r y c h e m  i G r z e -

Skład Polski
na mecz 
z Węgrami

N a  m e c z  le k k o a t le ty c z n y  P o ls k a  
—  W ę g r y , k tó r y  o d b ę d z ie  się w 
d n iu  1 4  b m . w  B u d a p e sz c ie  z o s ta ły  
w y z n a c z o n e  n a s tę p u ją c e  z a w o d n ic z ­
k i :  H e y d u c k a , S lo m c z e w s k a , M o d c -  
ró w n a , M ita n ,  W a js ó w n a , N o w a k o -  
w a , D o b r z a ń s k a ,  S ta c h o w ic z ,  S in o -  
r a d z k a  i F c ls k a .

W  d n iu  d z is ie js z y m  r o z p o c z y n a  się 
w  O ls z ty n ie  o b ó z  k o n d y c y jn y , k tó r y  
p o tr w a  d o  1 0  b m . O p r ó c z  w y m ie n io ­
n y c h  z a w o d n ic z e k  n a  o b ó z  p o w o ła ­
n e  z o s ta ły  z a w o d n ic z k i  re z e rw o w e .

No oiiliiiiloiiłe Uarsẑ idy
ftrały Zarządy Miejskie
Bielawy 
i Dzierżoniowa

Z a r z ą d y  M ie js k ie  B ie la w y  i D z ie r ­
ż o n io w a  r o z e p a ł y  m e c z  p iłk a r s k i,  z 
k tó r e g o  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n o  n a  o d ­
b u d o w ę  W a r s z a w y . M e c z , k tó re m u  
p r z y g lą d a ło  się 2 0 0 0  w id z ó w  z a k o ń ­
c z y ł  się z w y c ię s tw e m  b ic la w ia n  w  
s to su n k u  2 : 1  ( 0 : 0 ) .

P ię k n a  in ic ja ty w a  o b u  Z a rz ą d ó w  
M ie js k ic h  w a r ta  je s t  p o c h w a ły .

USA - Australia 
2:1

w  trz e c im  d n iu  f in a ło w e g o  s p o tk a ­
n ia  o  p u c h a r  D a v is a  p a ra  a u s t r a l i j­
s k a  B r o m w ic h  —  K o n g  o d n io s ła  n ie ­
s p o d z ie w a n e  z w y c ię s tw o  n a d  p a rą  
a m e r y k a ń s k ą  w  sto su n k u  6 : 4 ,  2 : 6 ,  
6 : 2 ,  6 : 4 .

P o  d w ó c h  d n ia c h  z a w o d ó w  s ta n  
m e c z u  je s t  2 : 1  d la  U S A .

Kolczyński
bez przynależności 
klubowej

Antoni Kolczyński, pięściarski 
mistrz Polski w wadze średniej, 
który przebywał w szpitalu na 
leczeniu w  związku z atakami 
kam ienicy nerkowej — wyszedł 
już ze szpitala. W  jak ich  bar­
w ach klubow ych będzie wystę­
pował ten zawodnik — jest 
jeszcze nieznane.

Sziitałłatny piłknze
w Polsce

D o  W a r s z a w y  p r z y b y w a  w  k o ń c u  
b ie ż ą c e g o  ty g o d n ia  z e sp ó ł p iłk a rsk i 
A S C  B A S E L ,  k tó r y  r o p g r a  m ecz  
z  ro b o tn ic z ą  r e p r e z e n ta c ją  W a r s z a ­
w y .

O p r ó c z  s p o tk a n ia  w  W a rs z a w ie , 
S z w a jc a r z y  r o z e g r a ją  1 0  b m . m e cz  w 
Ł o d z i , ą  1 4  b m . w  K a to w ic a c h .

Nowe kluby
na Dolnym Śląsku

Z a r z ą d  D o ln .  O Z P N  p r z y ją ł  n a  o-/ 
s ta tn im  p o s ied z en iu  n o w o p o w sta łe  
k lu b y  s p o rto w e  z  z a lic z e n ie m  d o  k l a ­
sy  „ C “ :
R K S  „ K r y s z t a ł " ,  P o l a n ic a - Z d r ó j 
Z w . K S  „ P a s tu c h ó w " ,  P a s tu c h ó w  
W t .  Z w . K S  „ L e n " ,  G ro b y  k . S t r z e ­

g o m ia
K S  „ O r l ę " ,  M ię d z y le s ie  
K S  O M  T U R ,  W ig r ó w  
W t .  Z w . K S  „ W łó k n ia r z " ,  K ro s n o -  

w ice
W t .  Z w . K S  „ P r z ę d z a r z " ,  Ś c in a w a  
Ż K S  Ś w ie b o d z ic e .
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k r y te g o  p o k ła d u , s ta n o w ią c e g o  d ru ­

gie  p ię tro  p r z y c r e p k i ,  m ie sz c z ą c e  w y ­

c ie c z k o w e  sy p ia ln ie .

T e r e s a  W r ig h t  p o d o b n o  c z u je  się 

n a jle p ie j n a  ło n ie  n a tu r y ,  n ie  z n o si 

s z ty w n e j a tm o s fe r y  w ie lk ic h  h o te l i  i 

d la te g o  n a jc h ę tn ie j sp ę d z a  w a k a c je  

w  g ro n ie  p r z y ja c ió ł  w  sw y m  w ła sn y m  

„ w ę d ru ją c y m  h o t e lu " ,  k tó r y  w  k a ż ­

d e j c h w ili  m o ż e  się  z a tr z y m a ć  w  ja ­

k ie jś  ła d n e j o k o lic y ,  u p o d n ó ż a  g ó r, 

c z y  n a d  b rz e g ie m  m a lo w n ic z e g o  je ­
z io r a .

T e r e s a  W r ig h t ,  b o h a te r k a  f ilm u  

„ W  c ie n iu  p o d e jr z e n ia " ,  w  o r y g in a l­

n y  sp o só b  s p ę d z iła  o s ta tn ie  w a k a c je . 

Z a m ó w iła  so b ie  w  p e w n e j f irm ie  d o - 

c z e p n y  w ó z  c ię ż a ro w y , w  k tó r y m  

m ie śc i się  m a le ń k a  k u c h n ia , g a r d e ro ­

b a  i ła z ie n k a  o r a z  u rz ą d z e n ie , p o z ­

w a la ją c e  w y g o d n ie  p rz e s p a ć  s ię  1 0  

o so b o m . W ó z  s k o n tru o w a n y  je s t  w 

ta k i  sp o só b , ż e  w  c z a s ie  ja z d y  p o  

sz o sie  p o s ia d a  n o r m a ln ą , p rz e p iso w ą  

w y so k o ść , w  c z a s ie  p o s to jó w  n a to ­

m ia s t, p r z y  p o m o c y  s p e c ja ln e g o  u r z ą ­

d z e n ia  p o d n o s i się  n a  d a c h u  ro d z a j

Wakacje w wozie clażarowym
Nowy pomysł aktorki filmowej

Reklama, reklama

la k ie m . W  c z w a r ty m  b ie g u  w r o c ła -  
■wlanina w y elim ln ow -at K u p c z a k .  W  
V  b ieg u  J a n i k  p r z e g r a ł z e  S ło n in ą  i 
B o b r e m . W  f in a le  s p r in te rs k im  w y ­
g ra ł P ie tra s z e w s k i p rz e d  B e k ie m  i 
K u p c z a k ie m .

W  o g ó ln e j p u n k ta c ji  w y g r a ła  
Ł ó d ź  p rz e d  W a r s z a w ą  I ,  K ra k o w e m , 
W a r s z a w ą  I I ,  P o z n a n ie m , Ł o d z ią  I I ,  
W ro c ła w ie m , P o z n a n ie m  1 S z c z e c i-  
c in e m .

W Kaliszu
wrocławianom sie nie powiodło

Na każdych zawodach dużą część publiczności; bodajże najżyw iej 
reagu jącej na przebieg meczu, stanowi ta usadowiona na rozmaitych 

płotach i  drzewach.

Z i e l o n a  U t jh m a

mogą oni, nazbierać 21 .pkt i zdy­
stansow ać Polonię z Bytom ia.

W  W arszaw ie, stołeczna Polo­
nia w ygra zawody z je j świdnicka 
imieniczka. Szom bierki, które 
przekreśliły nadzieje na w ejście 
do ligi w ygrają zapewne z M oto­
rem na własnym boisku.

AKS .starać się będzie o naj­
w iększą ilość strzelanych bramek 
w meczu z Orochowem, by zdy­
stansow ać Cracoyię, która tego 
dnia powinna w ygrać z Rymerem. 
Mimo w iększych szans na uzy­
skanie w yższego zw ycięstwa 
przez AKS, dużo lepszy stosunek 
bramek pozwoli Cracovi na za­
chowanie pierw szej lokaty w II 
grupie, chyba, że drużyna Rym e- 
ra, której zagraża RKU wywiezie 
z Krakowa punkt.

RKU będzie się starało, by na 
własnym boisku w ygrać z Pom o­
rzaninem i zrównać swój stan 
punktowy z Rym erem . Spotkania 
Orzeł —  ZZK; Oedania — Rado- 
miak znaczenia specjalnego nie

Ciekawym spotkaniem niedzieł- 
nycb rozgryw ek o w ejście do 
klasy Państw ow ej będzie mecz 
bytom skiej Polonii z W isłą. Dla 
Polonii spotkanie ma ważkie zna­
czenie. Jeśli drużyna lwowskich 
repatriantów potrafi zdobyć 2 e- 
wentualnie 1 punkt, będzie ona 
miała duże szanse znalezienia się 
w ekstra klasie. Porażka z W isłą, 
co jest bardziej prawdopodobne, 

'przy równoczesnym zw ycięstw ie 
poznańskiego KKS w meczu z Og­
niskiem sprawi, że trzecia lokata 
pierw szej grupy będzie nie w y ja­
śniona. Poza meczem z W isła, by- 
tomiacy gra ją  ze świdnicką i w ar­
szaw ską Polonią na obcych bo­
iskach.

KKS posiadający 4 punkty mniej 
aniżeli bytom iacy, ma przed so­
bą trzy spotkania, które powinny 
przynieść 6 punktów. Kolejarze 
poznańscy m ają za przeciwników 
Ognisko, Skrę i Szom bierki. P ier­
wsze 2 spotkania na wyjazdach, 
ostatnie zaś u siebie. W  sumie

Na finiszu rozgrywek o wejście do ligi
Pomoscmy Uczestnikom Konkursu co oiisniinipc u ognikom

s t r . 7K U  R I E R

KUPON KONKURSOWY
Rozgrywki w  dniu 7 września 1947 x.

Polonia (Byt.) — W i s ł a ................................
Ognisko — K K S ...............................................
Polonia (W-wa) — Polonia (Świdnica) 
Szombierki — Motor .
AKS — Grochów . ,
Cracovia Rymer . ■
Gedania — Radomiak .
Orzet — ZZK . . . .
RKU — Pomorzanin . .
Garbarnia —: ŁKS . ,
W arła — Czuwaj . .
Lublinianka — PKS .
Tęcza — KKS Olsztyn

Nazwisko i imię .

Adres



—  A ch ! S p rz y k rz y ło  mi się sam em u  w  pokoju s ie d z ie ć : — > 
n a rzek ał pan dom u. —  Do nikogo g ęb y  nie m a o tw o rz y ć . W o ­
lę tu taj.

—  P e w n ie , że  od c z a su  śm ierci nieboszki pani Alusi, to  pan  
z o s ta ł jak  ten  p alec  —  stw ie rd z iła  w sp ó łcz u ją co  Jó z e fo w a . —  
A  co  to  z a  ż y c ie  dla m ę ż c z y z n y !

—  P r a w d a ?  A ż się c z a s e m  nie ch ce  do dom u w r a c a ć .
—  A bo te ż  pow inien pan p o m y śleć  je sz cz e  o kim ś.
—  Iii... Albo b y  m nie to  k tó ra  c h c ia ła ?  M łod a, to  się z a  

m ło d y m  o b e jrz y , a  nie z a  m ną.
. N iby to  pan taki s t a r y ?  C o te ż  pan w y g a d u je ! Nie 
jeden m ło d y  z a z d ro śc iłb y  panu w yg ląd u  i zd ro w ia . P rz e c ie ż  
pan z a  m ojej pam ięci je sz cz e  nie ch o ro w a ł.

—  B o  w  ogóle B o ja n o w scy  nigdy nie ch oru ją. Ale m łod y  
JUŻ nie jestem , d ob rze  to  w iem .

—  C h o ćb y  n aw et, to  i sam a m ło d o ść nic nie z n a c z y . K o­
b ieta  w ięcej _w m ężczy źn ie  cen i inteligencję, p ochodzen ie, 
a  jak dla niej w iek z a  dużo z n a cz y , to  i ona nie w iele  w a rta . 
T ak ie  fiu-bździu, w  g ło w ie  p orząd n ie nie m a, a  od m ę ż c z y z n y  
w y m a g a  B ó g  w ie  cz e g o .

R o z m o w a  tak  pięknie z a c z ę ta  z a c z ę ła  sch o d zić  n a to r y  
z b y t te o re ty c z n e . T e g o  sobie bynajm niej pan B o jan o w sk i nie 
ż y c z y ł , bo ch o ć/n ie  z a m ie rz a ł s p ra w y  p rz e p ro w a d z ić  w  s z y b ­
kim tem p ie, nie ch cia ł ż e b y  go  jego  p rz y s z ła  m ałżo n k a już te ­
ra z  p rz e k o n y w a ła , że  pow inien sobie inną zn aleźć.

—  J a  to się tylk o  dziw ię, jak te ż  Jó z e fo w a  w y trz y m u je  ze  
Stefank iem  —  z a c z ą ł  z innej b eczki. —  P rz e c ie ż  to  taki nieu­
słu ch an y  ch łop ak , jak ch y b a  nigdy w  naszej rodzinie tak iego  
nie b yło .

Jó z e fo w a  zam y śliła  się p rz e z  ch w ilę , po c z y m  rz e k ła :
—  O statn io ... zm ienił się zn aczn ie .
—  N a g o rs z e ?
—  O ! N ie! Zm ienił się na lepsze. Z n aczn ie spokojniejszy  

jest, żad ne sk argi m nie na niego nie d och o d zą znikąd, nie do­
k u cza  mi —  nie m ogę się na niego, s k a rż y ć .

—  C zem uż to  p rz y p is a ć ?  —  zd ziw ił się, m ile tą  w iad o m o ­
ścią  p o łech tan y  pan B ojan ow sk i.

Nie w iem . Ale to  w iem , że nie k ręci się tu żad en  z ty ch  
łob u zów , k tó ry ch  daw niej b yło  pełno, a  on sam , jak w ró ci ze  
szk o ły , to  siad a do książki, albo siedzi p rz y  oknie, p a trz y , ro z ­
m y śla  i w ca le  go  nie s ły c h a ć . A ż nie ra z  jestem  niespokojna, 
to  m u szę sp ra w d z ić  i z o b a c z y ć , że  jest, bo go w c a le  nie s ły -  

. ch a ć .
—  A jednak... i jem u b y  się p rz y d a ła  m a co ch a . Z a w sz e  to  

bez k obiecej ręki chłopak  inaczej w ych o d zi w y c h o w a n y ...
Jó z e fo w a , m ilcząc, p od ała  drugie danie. Nie odp ow ied zia­

ła  oczj^w iście d lateg o, że w  tej chw ili m y śla ła  o cz y m  innym , 
a m ian ow icie, c z y  b y  nie zro b ife je sz cz e  cz e g o ś  na d eser, sk o ­
ro pan taki u p rzejm y, że  siedzi w  kuchni, a  jej się dzięki tem u  
nie nudzi.

T o  m ilczenie zupełnie inaczej zrozu m iał B o jan o w sk i, bo po 
chw ili podjął z p o w ro tem  sw o ją  sp raw ę.

_— J a  b ym  nie p otrz e b o w a ł, ani bym  nie ch cia ł daleko szu ­
k a ć  drugiej żo n y . O t! g d y b y  się Jó z e fo w a  n am yśliła , g d y b y m  
dla niej nie b ył z a  s ta ry , to  ani chw ili nie cz e k a łb y m  i nie z » -  
stan aw iał się w c a le . c. d. a>:

O : m yli się pan i to  p ow ażn ie. N aczelnik  m a b ard zo  
w iele w y k sz ta łc e n ia , ch o ć  m oże sam  w  życiu  jednego ry su n ­
ku nie skleił. Z re sz tą  to m a niew iele z sobą w spólnego  i tak  

^musi b y ć , że ludzie, k tó rz y  o cen iają  w z o ry  —  sam i nie rysu ją , 
ani nie m alują. T o  jest p rz e cie ż  ta k a  sam a p ra c a , jak k ry ty k a  
te a tra ln e g o , k tó ry  sam  sztuki nie napisze, ani nie o d eg ra  
w  niej'- żadnej roli, a  w olno mu mim o to o ce n ia ć  p ra ce  innych  
a k to ró w  i au to ró w . No, ale m u szę p ana p o żeg n ać, bo już t rz e ­
c ia  na karku, a  ja m am  je sz cz e  s traszn ie  dużo do ro b o ty .

— _A w ię c  do ju tra , pani M ario . T ylk o  —  p ogroził jej pal- 
cern żarto b liw ie  —  niech mi pąni nie zrob i zaw od u .

G dy d rzw i się za  n im .z a m k n ę ły —  C ich on iow a od etch n ęła  
z ulgą ch o ć  je sz cz e  trz ę s ło  nią ob rzyd zen ie..

D op iero  po długiej chw ili z ro zu m iała , że  sta ło  się co ś , za  
co  pow inna g o rą co  B ogu  p od zięk o w ać, om inęło ją m ałżeń stw o  
z ty m  cz ło w iek iem . Nie p op ełniła fatalnego błędu ż y cio w e g o , 
k tó ry  b y  się później sro g o  na niej z em ścił. I to  niew iadom o  
za  co ...

B o jan o w sk i z a ś , w y s z e d łs z y  z biura, ra z  po ra z  z a c ie ra ł  
rę c e  J  uśm iecliał się do siebie.

Z d aw n a już to  sobie w yk alk u lo w ał, że  w y d atk i, zw iązan e  
ze zm ianą stanu cy w iln eg o , musi p o k ry ć  z w ła s n e j  k ieszeni,, 
a  nie z posagu  p rz y sz łe j ż o n y ,'k tó re g o  rea liz a cję  będzie m o ż­
na ro z p o cz ą ć  w  długi c z a s  po ślubie. P ra w d a  to , że  m iał do 
d ysp o zy cji d ość p ow a ż n y  k apitał A ntoniego, k apitał, z  k tó ­
reg o  m ógł z a cz e rp n ą ć  b ezterm in o w ą i b e z p ro ce n to w ą  p o ż y c z ­
kę, ale .... Antoni m óg łb y  później m ieć p reten sje ... ' , ’

—  B a !  T y m  bard ziej, że  nie p ostałem  mu je sz cz e  ani jed ­
nej p aczk i do w ięzienia —  m ruk n ął do siebie B o jan o w sk i na  
m yśl o b racie . —  P s ia k o ś ć ! T rz e b a  się ty m  z a ją ć ...

P o  p o w ro cie  do dom u B ojan ow sk i, s tw ie rd z iw sz y , że S te ­
fanek jest już po obiedzie —  zasz e d ł do kuchni, gdzie Jó z e fo ­
w a  n ale w a ła  w łaśn ie  zupę dla sw e g o  —  jed y n ego  obecnie  
ch leb o d aw cy .

—  Mój B o ż e  —  w e stc h n ę ła  w  p ew nej chw ili. —  Nie m a te ­
raz  dia kogo g o to w a ć  w  ty m  d om u .^ S tarszy  pan p rzen ió sł się 
do w ieczn o ści, p ana A ntoniego nie ima...

—  E c h ! Ja k  mi to  w sz y stk o  d ok u cza  —  z a c z ą ł  B o ja n o w ­
ski.

A w id ząc, że Jó z e fo w a  zm ierza  z ta le rz e m  do pokoju, 
rzek ł.

—  T u taj zjem , tu taj. P ro s z ę  nie s p a c e ro w a ć  z tą  zupą.
—  T u ta j?  —  zdziw iła  się Jó z e fo w a . —  A có ż  to  pan jest  

s ta n g re t, ż eb y  w  kuchni jadać?.

.Według przepisu jeszcze 2 minuty 

> Czy to nie będzie za długo.

szka, jako kaleka nie liczy się 
zupełnie.

A  łeraz pomyślmy: ile nam da­
ją te rewelacyjne odkrycia.

Do tej pory każdy postępek 
człowieczy ocenialiśmy glo­
balnie. Od dziś będziemy to czy­
nić szczegółowo, albowiem każ­
dy członek będzie odpowiadał 
za swój postępek osobiście.

Jeżeli dwudziestoletni chłopak 
uwiedzie pannę, która wpadła 
mu w oko, to oko musi ponieść 
konsekwencję, bo stare, a reszta 
nie, bo... dziecięca.

Tak samo o ile ręka w yciąg­
nie się po łapówkę, to nie wol­
no lędzie oddać głow y pod sąd. 
I słusznie. Bo dlaczego mądre 
plecy mają za głupią r ^ ę  sie­
dzieć w kozie?

Jeśli ręka głupio robi, bo mło­
da, to ją oddać pod opiekę ro­
zumu. Niech ją skarci i pouczy, 
żeby na przyszłość nie dała się 
złapać..

Chrzan.

Parę dni temu przeczytałem  
wiadomość, która wstrząsnęła ca­
łym • /m  jestestwem, która roz­
jaśniła mi mroki wielu nieroz­
wikłanych zagadek.

Chodzi mi o rew elacyjną wia­
domość na temat starzenia się 
człowieka. Do tej pory sądzi­
łem, że człowiek starzeje się 
równomiernie. Że, jak człowiek 
ma, powiedzmy, swoją czter­
dziestkę, to znaczy, że i ręka ma 
lat czterdzieści i noga, i serce, i 
śledziona.

Tymczasem jest zupełnie ina­
czej. Każda część ciała starzeje 
się osobno i każda ma swój 
szczytowy punkt rozwoju w in­
nym okresie.

Najprędzej do pełnoletności 
dochodzi oko, bo w dziesiątym  
roku życia, po czym następuje 
proces starzenia. Najdłużej doj­
rzewa mózg, bo dopiero w sześć­
dziesiątym roku.

W  ten sposób każda noga sta­
rzeje się na własną rękę.

Jak się przedstawia dojrzewa­
nie i przejrzewanie poszczegól­
nych części ciała, tego nie  ̂
wiem, bo w gazecie napisane < 
nie było. I

Ale przypuszczam, że najmłod- ] 
szym jest ciągle język, bo gada J 
przeważnie.... za dużo. <

Plecy dojrzewają szybko, co < 
ogromnie pomaga w  każdej 3 
karierze. Łokcie wymykają się J 
spod ogólnej reguły. A  jeśli się < 
mocno rozpychają, to znaczy, że < 
są uświadomione życiowo. 3 

Żołądek starzeje się prędko i, 3 
jako doświadczony, obejm uje; 
komendę nad całym organiz- < 
mem. Za to serce jest wiecznie 3 
młode i wiecznie... głupie. ' 

Śledziona, jako taka, jest od < 
początku stetryczała, a ślepa ki- 3

fażdy członek 
odpowiada za siebie
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To nie słynny diabeł na daszku, 
ałe mieszkaniec Damaszku zatru­

dniony przy zbiorze papyrusu.

K U R I E R

—  T o  p rze cie ż  nie jest pilna sp ra w a . G d y b y  pani sam a nie 
z a ż ą d a ła  —  nie b yłb ym  ich je sz cz e  p ok azał —  m ów ił B o ja ­
now ski n iem ał w e so ło , p ew n y  siebie, że  jedną z w aż n y ch  
S praw  pom yśln ie za ła tw ił. —  W a ż n e  jest dla m nie to, ż e b y ­
śm y  poszli ra z e m  na obiad, a  po ty m  do te a tru ...

—  P rz e c ie ż  to nie jest nic innego —  m y śla ła  C ichon iow a  
— jak łap ó w k a, k tó rą  usiłuje mi w etk n ąć. I ten  obiad i ten  te ­
a tr ...  C z y  on sobie n ap raw d ę nie zdaje  s p ra w y  z tego , że  
m nie w  ten  sposób  p on iża?
; ; Ł z y  jej z a k rę c iły  się w  o czach ...

; Z a ' ty le  żjm zliw ości, ile m iała dla te g o  cz ło w ie k a  — , on 
u siłu je . ją 'okp ić, przek up ić, dał jej do zrozu m ienia, że  g w iż ­
dże sobie , na .jej w y k sz ta łc e n ie  a rty s ty c z n e , że  jedn ym  s ło ­
w em  je st ona d la -n ie g o , taką sobie, u rzęd niczką, k tó rą  m ożna  
le k c e w a ż y ć , b oć to  p rz e cie ż  k oleżanka, a  w ię c  nie z ech ce  
.sz k o d z ić ," . ■ ' . ■ ‘

: —  Z ty m  trz e b ą  ra z  sk o ń cz y ć  —  p o stan o w iła  k a te g o ry c z ­
nie w  duchu.

—  M asz to b ie ! —  w y k rz y k n ę ła  nagle. —  J a  się z panem  
u m aw iam  na ob iad  i do te a tru , a ty m cz a se m  na śm ierć  zap om ­
n iałam , że  m am  dziś im ieniny m ojej gospodyni. O b iecałam  
jej p om óc, bo będzie m iała dużo g o ści. N ic z n asz y ch  p rojek ­
tó w , panie H en ry k u ! J a  jej p rzecież  nie m ogę od m ów ić, bo 
z a w d z ię cz a m  jej k ąt w  W a rs z a w ie ! C z y  pan w ie, co  to  zn a ­
c z y ?  O cz y w iście  taki d yg n itarz , k tó ry  sobie iuksusow o m iesz­
k a  w e  W ło c h a ch , to  n aw et nie p otrafi o d czu ć, jak  się m ęczy  
jego  biiźni w  W a rs z a w ie .

—  H a ! T rudno —  nie d aw ał za  w y g r a n ą  B ojan ow sk i. —  
Nie udało nam  się dziś, p ójd ziem y ju tro . Ale niech pani na 
ju tro  nie p rzyjm uje iitnych zob ow iązań . J a  b ard zo  p ro szę ...

T a  o statn ia  p ro śb a b y ła  p ow iedziana ton em  tak  p rzym ii-  
nym , że  C ichon iow ą aż  z a trz ę s ło  z o b rzy d zen ia . Nie z w le ­
k a ją c  te ż  dłużej, rz e k ła :

—  A jeżeli chodzi o te  pańskie w z o ry , to  niech mi pan nie 
m a za  z łe , ale tę p ierw szą  p o rcję  oddam  n aczelnikow i do o c e ­
n y . Nie ch cia ła b y m  później nieporozum ienia m ięd zy  w am i, 
g d y b y m  ja z a d e cy d o w a ła , a on b y łb y  innego zdania.

B ojanow sk i zasęp ił się. Nie b ył z a c h w y c o n y  takim  p o sta -  
„ w ieniem  sp ra w y , ale robił d ob rą minę do złej g r y :

M ożna i tak. W sz y s tk o  p rze cie ż  z a le ż y  od pani opinii, 
O ty c h  w z o ra ch , bo C h ro b o t nie zn a się na n iczym .

Na pogrzGb ojca p, Bojanowskiego wybrała się Jego 
koleżanka biuiowa p Cichoniowa w towarzystwie swej 
przyjaciółki, maiaiki Łodygowskiej.

Pomieść współczesna

10  jiie  twierdza, to klasztor w Buloarii.

Str. §

Okolice Ankary, stolicy Turcji, na ogół mało zna- 
•ne' z reprodukcji są bardzo malownicze. Na zdję­

ciu ruiny starego zamczyska.


